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Przed uruchomieniem

III m a r te n a
w h u c ie  im. L e n in a

28 bm. budowniczowie huty im. 
Lenina przystąpili do pierwszych 
prób rozruchowych mechaniz­
mów udźwigu trzeciej suwnicy 
rofclewniczej. Olbrzym ten, który 
może unieść jednocześnie trzy 
duże parowozy, obsługiwać bę­
dzie trzeci, 370-tonowy piec mar- 
tcncwski, którego uruchomienie 
nastąpi w najbliższych dniach.

Suwnica rozlewnicza jest jed­
nym z ostatnich urządzeń kom­
pleksu III martena, znajdującego 
się w końcowej fazie rozruchu.

Zespoły „Mostostalu", pracujące 
przy budowie dalszych obiektów 
zakładu koksochemicznego huty 
im. Lenina, zameldowały 28 bm. o 
zakończeniu zasadniczych robót 
montażowych przy trzeciej wę- 
glcwsadnicy dostarczonej ze Zw. 
Radzieckiego.

Agregat ten został zmontowa­
ny w czasie 2 miesięcy, podczas 
kiedy montaż pierwszej węglo- 
wsadnicy trwał niemal 6,5 mie­
siąca.
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30 „Ursusów” na cześć 22 Lipca i F
Przemysły koksowniczy, naftowy i bawełniany
uiykonały przed terminem plan półroczny

Tadeusz Konwicki i Aleksander Ścibor  -  Rylski

telefonują z Helsinek

Pożegnanie z Finlandią

Zakłady podległe Centralnemu Zarządowi Przemysłu Koksowniczego 
zameldowały o wykonaniu półrocznego planu produkcji we wszystkich asor­
tymentach. Do przedterminowej realizacji planu półrocznego przyczyniły 
się szczególnie załogi koksowni „Victoria i „Biały Kamień , które naj­
wcześniej wykonały plany półroczne.

Do końca czerwicą załogi koksowni 
wałbrzyskich dadzą dodatkowo 14 tys. 
ton koksu, 500 ton smoły, 150 ton 
benzolu oraz wiele innych węglopo- 
chodnych artykułów.

28 bm. opuścił halę montażową Za­
kładów Mechanicznych „Ursus" osta­
tni ciągnik przewidziany w planie 
produkcyjnym I półrocza br.

Uzyskanie tego sukcesu jest wyni­
kiem systematycznego przekraczania 
przez załogę miesięcznych pianow 
produkcyjnych, a przede wszystkim 
pomyślnej realizacji podjętych zobo­
wiązań dla uczczenia Święta 22 Lipca 

11 V Festiwalu.

Na drodze przyjaźni i pokoju
P ra sa  h in d u s k a  o d e k la ra cji p rem ie rów  H ehru i C y ra n k ie w ic z a

DELHI (PAP). Dziennik „Hindu- 
sthan Standard" omawiając ogłoszo­
ną w Warszawie podczas wizyty pre­
miera J. Nehru wspólną deklarację 
polsko-hinduską, wita z zadowole­
niem zacieśnienie przyjaznych sto­
sunków między obu krajami.

Depesza J. Nehru
do IN. A. Bulganina

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
opublikowała tekst depeszy wysłanej 
przez premiera Nehru 25 bm. z War­
szawy do przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR N. A. Bulganina.

Do Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 
Jego Ekscelencji 
N. A. BULGANINA

M o s k w a
Po zakończeniu wizyty w Związku 

Radzieckim pragnąłbym przekazać 
Panu wyrazy szczerej wdzięczności za 
wszystkie względy, życzliwość i goś­
cinność, okazane mi przez Waszą Eks­
celencję i Jego kolegów. Pragnąłbym 
również zapewnić Pana, że byłem głę­
boko wzruszony żywiołową manife­
stacją miłości przejawianej przez na­
ród radziecki wszędzie tam, gdzie się 
zjawiałem. Miejscowości, które zwie­
dziłem oraz ludzi, z którymi się spo­
tykałem, zachowam na zawsze w pa­
mięci. Jeśli wizyta moja przyczyniła 
się do głębszego zrozumienia przez 
nas naszych punktów widzenia i do 
naszej przyjaźni oraz do naszej nie­
złomnej woli działania na rzecz do­
bra ogólnego — będzie to dla mnie 
dostateczną nagrodą.

Oczekuję spotkania z Panem w In­
diach.

JAWAHARLAL NEHRU

Dziennik podkreśla doniosłą rolę, 
jaką odgrywają Indie i Polska w 
Międzynarodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli w Indcchinach.

Mimo tysięcy kilometrów prze­
strzeni dzielącej Indie od Polski — 
pisze „Hindusthan Standard" — oba 
kraje spełniają wspólnie doniosłą mi­
sję w Azji- południowo-wschodniej, 
misję przywrócenia pokoju i ustano­
wienia ludowej, demokratycznej wła­
dzy w państwach indcchińskich.

Dziennik krytykuje w ostrych sło­
wach rząd St. Zjednoczonych za sa­
botowanie porozumienia genewskiego 
oraz przypomina, że po pobycie se­
kretarza stanu USA Dullesa w Azji 
południowo-wschodniej w lutym br., 
w Wietnamie południowym wybuch­
ło powstanie i od tego czasu sytua­
cja jest tam wciąż napięta. Dowodzi 
to — pisze dziennik —- jak trudne 
jest pokojowe uregulowanie skompli­
kowanego problemu indochińskiego 
wskutek przeszkód stawianych przez 
rząd Stanów Zjednoczonych.

Dziennik „Tej" również wita z u- 
znaniem ogłoszenie wspólnego o- 
świadczenia hindusko-polskiego i 
podkreśla, że oba kraje kroczą drogą 
przyjaźni i utrwalania pokoju.

Robotnicy „Ursusa" zobowiązali 
się wykonać również plan czerwca 
przed terminem i w wyniku tego 
wyprodukować dodatkowo 30 „Ur­
susów". Realizacja zobowiązania jest 
na ukończeniu.
Centralny Zarząd Przemyślu Ba­

wełnianego w skali całej branży wy­
konał przed terminem zadania pół­
roczne we wszystkich działach pro­
dukcji zarówno pod względem war­
tości, jak i ilości. Dzięki temu zakła­
dy przemysłu bawełnianego południo­
wej części kraju wyprodukują dodat­
kowo za I półrocze br. 250 tys. kg 
przędzy oraz około 1.800 tys. m tka­
nin.

Według danych CZPBaw-Płn., w 
skali branży wykonały w tym prze­
myśle plany przed terminem załogi 
przędzalni odpadkowych, przędzalni 
cienkoprzędnych i tkalni.

Zadania półroczne wykonał również 
przed terminem przemysł pończoszni­
czy. Do końca bm. wyprodukuje on 
ponadplanowo 750 tys. par pończoch 
i skarpet.

Branża dziewiarska na 3 dni przed 
terminem wykonała plan I półrocza 
br. Dzięki temu zakłady dziewiarskie 
w całym kraju wyprodukują ponad­
planowo do końca półrocza kilkaset

tysięcy sztuk bielizny damskiej, mę­
skiej i dziecięcej, łącznej wartości 
około 18 min zł.

Nie notowany od dawna sukces 
odnieśli pracownicy przemysłu naf­
towego. 28 bm. zameldowali o 
przedterminowym wykonaniu pół­
rocznego planu wydobycia ropy 
naftowej.
Pomyślnie wykonano również za­

dania wydobycia gazu ziemnego i pro­
dukcji gazoliny. Jednocześnie w prze­
myśle naftowym dobrze przebiega ob­
niżka kosztów własnych. W porówna­
niu z ub. r. zmniejszono o 8 proc. 
koszt wydobycia jednej tony ropy, 
o 4 proc. m sześć, gazu ziemnego i o 
3 proc. koszt produkcji tony gazoliny.

Delegacja polska
na Konferencję Normalizacyjną

Do Londynu odleciała delegacja 
polska na Międzynarodową Konfe­
rencję Normalizacyjną, organizowaną 
przez IEC — International Electrical 
Commision.

Na czele delegacji polskiej stoi 
wiceprezes Polskiego Komitetu Nor­
malizacyjnego — inż. B. Planeta.

Konferencja odbywać się będzie 
od 28 bm. do 9 lipca br.; poświęcona 
jest omówieniu zagadnień z zakresu 
normalizacji w przemyśle elektro­
energetycznym i elektrotechnicznym.

28 bm. w 7 dniu obrad Światowego 
Zgromadzenia Sił Pokoju komisje re­
dagowały ostatecznie rezolucje wień­
czące ich prace. Całą noc trwały ob­
rady plenarne. Rano 29 bm. uchwalo­
na zostanie rezolucja Zgromadzenia. 
Kongres skończy się dziś o godz. 12. 
Punktualność gwarantuje fakt, że o 
godz. 13, jak nam rrfówiono, robotnicy 
przystąpią' do rozbiórki urządzeń kon­
gresowych, gdyż o tej porze upływa 
termin wynajmu Messuhalli. Więk­
szość naszych delegacji w tym czasie 
odbywać będzie podróż powietrzną do 
kraju.

*
A więc zbliża się godzina rozstania. 

29 bm. w południe opustoszeje Hala 
Sportowa, która gościła nas przez 8 
dni. Umilknie wielojęzyczny gwar na 
ulicach Helsinek, Rozjeżdżamy się z 
powrotem do ośmiu dziesiątków kra­
jów, z których przybyliśmy tu w u- 
biegłym tygodniu. Opuścimy Finlan­
dię z mieszanymi uczuciami: głęboka 
radość z osiągniętych wyników prze­
platać się będzie w naszych sercach 
z drobnym uczuciem żalu. Nie będzie 
to jednak gorzki żal zawodu, lecz 
piękny, dodający człowiekowi sił żal 
rozstania. W ciągu tych 200 wspólnie 
spędzonych godzin narodziły się mię­
dzy nami mocne i serdeczne przyjaź­
nie, o których wielu z nas na pewno 
n;gdy nie zapomni.

I my obaj — tak jak wielu innych 
uczestników Zgromadzenia — będzie­
my musieli rozstać się z naszymi no­
wymi przyjaciółmi. Jeden z nich jest 
niewielkim, brunatnym mężczyzną 
przypominającym — mimo swoich 30 
lat — raczej młodego chłopca, niż do­
świadczonego działacza pokoju. Na­
zywa się Myo Nyunt i pochodzi z 
Burmy, gdzie pełni funkcje sekretarza 
Kogresu Związków Zawodowych, czy­
li instytucji analogicznej do naszej 
CRZZ. Lecz Myo Nyunt nie pracuje 
w gabinecie przy ul. Kopernika. Te­
renem jego działania jest dżungla po­
łudniowej Burmy. Twarz ma pociętą 
drobniutkimi zmarszczkami. To ślady 
straszliwego słońca tropiku. Uczestni­
czyliśmy wspólnie w pracach Komisji 
Wychowania Młodzieży. Bo;my się 
wielkich patetycznych słów, które za-

Warszawski stadion
w * 1

Prezydent Tito
o d w ied z i ZSRR

BELGRAD (FAP). Agencja Jugo-
press donosi:

Jak stwierdzają w kołach dobrze 
poinformowanych, przedstawiciele 
Związku Radzieckiego podczas nie­
dawnych rozmów jugoslowiańsko-ra- 
dzieckich zaprosili prezydenta J. 
Ercz-Tito do odwiedzenia ZSRR. 

Prezydent Tito przyjął zaproszenie.

PRAWDZIE Stadion Centralny 
nie został jeszcze oddany do 

użytku, jednak już dzisiaj tłumy 
warszawiaków odwiedzają naszą bu­
dowę, a korony stadionu stały się 
ulubionym miejscem spacerów.

Budowa Stadionu jest nie tylko 
budowlą wielkiej Inwestycji sporto­
wo-widowiskowej, ale jest również 
rozszerzeniem skali miasta o 46 ha 
terenu parkowego. Tym samym 
wielkie założenie rekreacyjne Par­
ku Skaryszewskiego zostaje podwo­
jone i przedłużone do Wisły. Zo­
staje stworzone nowe założenie 
wypoczynkowe, gdyż unika się te­
go, aby Stadion, wzorem podob­
nych urządzeń, był terenem zamk­
niętym, ograniczonym, otwieranym 
jedynie na imprezy i ziejącym 
pustkami na cedzień. Staraliśmy 
się ze Stadionu stworzyć dla War­
szawy obiekt życia codziennego i— 
zdaje się że zamiar ten nam się 
udał.
Nadto prócz oddania do użytku 

rozległych terenów sportowych, bu­
dowa Stadionu daje Warszawie pół 
kilometra urządzonego wybrzeża Wi­
sły wraz z rozległym bulwarem na 
całej długości, przeszło 2,5 km. no-

Prof. Inż. Jerzy Hryniewiecki
generalny projektant

B. agent » d w 6 jk i«  i prow okator
Alfred Jaroszeinicz przed sądem ut Warszaiuie

28 bm. przed Sądem Wojewódzkim dla m. st. Warszawy stanął b. agent 
„dwójki" i gestapo Alfred Jaroszewicz, oskarżony o to, iż realizując poli­
tykę przedwojennych reakcyjnych rządów — politykę dławienia ruchu 
rewolucyjnego — działał na szkodę narodu polskiego, przyczyniając się do 
faszyzacji kraju. Polityka taka doprowadziła — jak wiadomo — do klę­
ski wrześniowej. Jaroszewicz oskarżony jest takie o szkodliwą dla naro­
du polskiego działalność w okresie od 1940 r. do lipca 1944 r., kiedy to 
idąc na rękę hitlerowcom przekazywał gestapo informacje o działaczach 
i sympatykach ruchu antyfaszystowskiego — jak rówr-eż o to, że po wy­
zwoleniu Polski wszedł w porozumienie z innymi osobami w celu zmiany 
przemocą ustroju Państwa Ludowego.

Akt oskarżenia przeciwko Jarosze­
wiczowi charakteryzuje na wstępie 
rolę szeroko rozbudowanego aparatu 
policyjno - administracyjnego Polski 
przedwrześniowej w zwalczaniu Ko­
munistycznej Partii Polski. Najbar­
dziej wyspecjalizowanym w prześla­
dowaniu i zwalczaniu ruchu komu­
nistycznego był Oddział II Sztabu 
Głównegj i ogniwa terenowe

przy poszczególnych DOK — Samo­
dzielne Referaty Informacyjne.

W 1922 r. oskarżony, były członek 
POW, przyjął propozycję kapitana 
Grafa, kierownika referatu narodo­
wościowego SRI i rozpoczął pracę w 
tym referacie początkowo jako refe­
rent, a następnie jako kierownik re­
feratu narodowościowego w Sam. 
Ref. Inf. DOK I.

Oskarżony Alfred Jaroszewicz podczas przewodu sądowego.
Fot. CAF.

Podstawą pracy referatu narodo­
wościowego było zwalczanie przeja­
wów działalności komunistycznej, 
działalności organizacji postępowych
— przy pomocy sieci prowokatorów 
i konfidentów, nasyłanych do tych 
organizacji.

Osk. Jaroszewicz opracowywał 
dla władz zwierzchnich Oddziału II 
meldunki sprawozdawcze, które 
służyły m. in. do opracowywania 
coraz bardziej perfidnych metod 
zwalczania ruchu komunistycznego 
i antyfaszystowskiego.
W celach prowokacyjnych próbo­

wał on nawiązać kontakty z poszcze­
gólnymi osobami związanymi z 
ZNMS i KPP. Próby te nie dały jed­
nak rezultatu, gdyż ich prowokacyj­
ny charakter został szybko rozszyfro­
wany.

Jedna z prób prowokacji, zakrojo­
nych na szerszą skalę, miała na celu 
skompromitowanie Konsulatu Ra- 
dzieckiego. Oskarżony, przy współ­
udziale pracownika Sam. Ref. Inf. 
Brzeskiego i jego agenta Mikulskie­
go, podejmował kilkakrotnie jesienią 
1924 r. próby pozyskania zaufania 
urzędników Konsulatu Radzieckiego, 
aby nakłonić ich do odbycia spotkań 
w dogodnym dla „dwójki" miejscu 
na terenie Warszawy i doręczyć im 
spreparowane „dokumenty". Plan, 
ustalony przez osk. Jaroszewicza z 
kpt. Grafem, przewidywał, iż w wy­
padku gdyby pracownicy Konsulatu 
Radzieckiego przyjęli te „dokumenty"
— oczekujący w zasadzce agenci 
Sam. Ref. Inf. mieli dokonać ich 
aresztowania. Prowokacja ta spaliła 
oczywiście na panewce, gdyż pra­
cownicy Konsulatu Radzieckiego od­
rzucili te propozycje.

Osk. Jaroszewicz instruował pod­
ległą mu sieć agenturalną w kierun­
ku rozpracowywania ogniw organi­
zacyjnych KPP, werbował agentów i 
polecał im organizować komórki 

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wych ulic i tereny dla parkowania 
ok. 2500 samochodów.

Należy stwierdzić, że Stadion Cen­
tralny posiada wybitnie korzystne 
warunki komunikacyjne. Objęty sie­
cią ulic, posiadających przelotowy 
ruch tramwajowy, położony przy ze­
lektryfikowanej linii kolei, oraz usy­
tuowany na brzegu Wisły, z możli­
wością obsługi tramwajem wodnym
i statkami, Stadion jest zaopatrzony 
we wszelkie środki transportu maso­
wego.

Aby rozwinąć te możliwości, nale­
ży zrealizować szereg dodatkowych 
inwestycji. W pierwszym okresie wy­
konuje się przystanek na linii śred­
nicowej, oddalony od Stadionu ok. 
400 nr. o peronach szerokości 14 m. 
Perony te są połączone ze Stadionem 
pochylniami. Przystanek ten w co­
dziennym życiu miasta stanowi moż­
liwość użycia kolei podmiejskiej dla 
ruchu miejskiego, wyręczając źle 
zlokalizowany Dworzec Wsehalni.
O TADION został zaprojektowany ja- 
^  ko wielkie urządzenie typu wido­
wiskowego, a więc składa się wyłącz­
nie z widowni na 70 tysięcy widzów 
(ściśle 71008 widzów na miejscach 
siedzących, numerowanych) otaczają­
cej jądro Stadionu, które zawiera boi­
sko dla piłki nożnej i pełny program 
urządzeń lekkoatletycznych. Oprócz 
boiska głównego jest jeszcze boisko 
pomocnicze o analogicznych wymia­
rach, połączone tunelem z boiskiem 
głównym oraz pawilon sportowy 
z szatniami i pomieszczeniami admi­
nistracyjnymi. Stadion i Je§p wnętrze 
jest połączone tunelem i siecią dróg 
z arteriami miejskimi, aby umożliwić 
użycie stadionu przy wielkich pocho- 
dach i masowych manifestacjach i 
przy zakończeniu wielkich zawodów 
sportowych, jak mp. Wyścig Pokoju, 
Maraton itp.

Stadion jest zbudowany z olbrzy­
miego w swej masie tworzywa — 
gruzu warszawskiego, piasku wyła­
wianego z Wisły oraz z ziemi z wy­
kopów' nowych budowli Warszawy. 
Pieczołowicie ubijane, walcowane i 
zlewane wodą masy ziemi i gruzu, 
przekładane warstwami piasku, 
stworzyły potężne wały widowni 
Stadionu, wznoszące się 23 metry 
nad poziom Wisły, tworząc naj­
wspanialszy punkt widokowy, z 
którego można oglądać we wszyst-

ELEKTRYCZNA 
PARTYZANTKA

25 bm . w yłączon o  w  nocy  
św ia tło  przy ul. Lisa K uli 
n a Żoliborzu, w y łą czo n o  
bez zaw iadom ien ia  m iesz­
kań ców  i do 23 bm. n ie  po­
dłączono. Z an iepokojen i 
m ieszk ań cy , pow tarzając  
„cicho w szędzie , ciem no  
w szędzie"  proszą, ażeby ich  
o św iec ić  — dosłow nie i w  
przenośn i. T.j. pod łączyć  
prąd i w y ja śn ić  pow od y tej 
e lek tryczn ej partyzantki

ESTETYCZNE 
UPODOBANIA

K inga jest m ała, ale już 
kocha przyrodę. P od lew a  
cod zien n ie  k w ia ty  na bal­
k on ie  i dba rów nież o kw ia  
ty  c ię te , które stoją  w e  
flak onach . A le od p ew n e­
go czasu jest sm utna, bo 
chodząc na przechadzki 

1 zauw ażyła  u sch n ięte  drze-

N

kich kierunkach pełną panoramę
Warszawy.
JAWET najbardziej pieczołowite 

walcowanie, ubijanie i budowanie 
widowni z tych mas ziemnych nie jest 
w stanie zagwarantować w roku bie­
żącym ostatecznej formy Stadionu. 
Musi on z czasem osiadać. Świetna 
praca dziesiątków maszyn i tysięcy 
przejazdów' samochodów z ziemią i 
gruzem osiągnęły to, że osiadanie 
zmniejszyły do minimum. Jednak mo­
żemy spodziewać się w najbliższej 
przyszłości lokalnych aw'arii osiadania 
mas na pewnych punktach.

Dlatego, chociaż Stadion oddamy do 
użytku na czas Festiwalu, to jednak tę 
fazę robót nazywamy tylko pierwszą, 
gdyż liczymy się z tym, że po procesie 
osiadania obliczanym na ok. 2 lata, 
przystąpimy do dalszych robót uzu­
pełniających.

Jesteśmy w'ciąż zarzucani dwoma 
pytaniami: Pierwsze — czy stadion 
będzie skończony na czas, a drugie — 
czy nie osiądzie? Pytanie ostatnie u- 
słyszeliśmy również od Premiera 
Nehru, który odwiedził naszą budo­
wę.

Na pierwsze pytanie odpowiadamy: 
tak, z tym zastrzeżeniem, że będzie to 
ukończenie pierwszej fazy robót, o 
czym wspomniałem już wyżej. Na 
drugie pytanie Czytelnik znalazł już
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w'sze zatrącają o banał, dlatego po­
wiem po prostu: jest nam barazo 
przykro, że musimy się z nim rozstać. 
Na szczęście nie na długo. Myo Nyunt 
jest delegatem na Festiwral w Warsza­
wie. Za miesiąc będziemy go gościć 
u siebie.

A oto jeszcze ktoś z bliskich nam 
ludzi, kogo trzeba będzie pożegnać na 
dłużej: maleńka, ciemna dziewczyna 
ze srebrną obręczą na szyi i fioletowy 
wysoką czapką (meże to był fez, nie 
wńemy) na smolistych włosach. To 
Hothi Giang, partyzantka z Wietna­
mu, jeszcze dziecko a już doświadczo­
ny w bojach żołnierz Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej.

Żegnamy się z reżyserem Obrazco- 
wem, którego teatr podziwialiśmy już 
od dawna.-Teraz zaś mieliśmy okazję 
podziwiać jego zawsze młodzieńczy 
zapał, - którym występował na zebra­
niach Komisji Wychowania Młodzie­
ży Ściskamy jego dłoń, która potrafi 
wyczarowywać cuda na małej kukieł­
kowej scenie.

Do widzenia, przyjaciele z Messu­
halli, do widzenia, drodzy towarzysze 
walki o pokój. Rozjeżdżamy się spo­
kojniejsi i mocniejsi, niż przed 8 dnia­
mi. Nasze zadanie zostało wykonane 
rzietelnie.

*
Wczoraj usłyszeliśmy wstrząsającą 

wiadomość z wysp australijskich. W 
Komisji Współpracy Kulturalnej de­
legat australijski oświadczył, iż na 
jednej z wysepek dokonano, bez po­
rozumienia z uczonymi, próby bomby 
atomowej. Wysepka ta była jedną z 
nielicznych na świecie osobliwości pod 
względem fauny i flory. W tej chwili 
ten unikat przyrodniczy już nie ist­
nieje. Pochłonęła go zbrodnicza głu­
pota ludzka.

Kolon 6 letnie rozpoczęte
7 . S C O  e U z ś G c i

wyjechało z Warszawy
W ciągu ostatnich trzech dni 

ponad 7.800 dzieci odjechało z 
WARSZAWY na kolonie letnie. 
W pierwszym turnusie na kolonie, 
obozy wędrowne, kajakowe itd 
uda się z Warszawy ponad 25 tys. 
dzieci i młodzieży. Taka sama 
ilcść młodzieży wyjedzie na dru­
gi turnus rozpoczynający się w 
sierpniu.

W br. wyjazd dzieci zorganizo­
wany został sprawniej niż w la­
tach ubiegłych. Warszawska DOKP 
przygotowała 11 specjalnych po­
ciągów oraz rezerwuje osobne 
wagony dla dzieci w pociągach o- 
se bo wych. Na dworcach, jak i w 
czasie podróży, dzieci otoczone są 
troskliwą opieką wychowawczyń 
i wychowawców'.

Grupy w zajem nej pom ocy
umożliiuią chłopom
szybsze przeprowadzenie żniw

W Warszawie odbyło się spotkanie 
60 przewodniczących przodujących w 
kraju grup wzajemnej pomocy z 
ministrem Rolnictwa — E. Pszczół- 
kowskim. W czasie spotkania wymie­
niono doświadczenia i osiągnięcia po­
szczególnych grup. Szczególną przy 
tym uwagę zwrócono na zadania, ja­
kie grupy wzajemnej pomocy mają 
do spełnienia w okresie tegorocznej 
kampanii żniwno-omłotowej.

Doświadczenia z okresu wiosennej 
kampanii siewnej wykazały, że grupy 
wzajemnej pomocy umożliwiają chło­
pom lepsze ■wykorzystanie maszyn 
GOM, a tym samym szybsze i sta­
ranniejsze wykonanie pilnych prac 
polowych.

Debata w Bundestagu nad ustawami wojskowymi
Rozbieżności w koalicji rządow ej-sprzeciw  SPD

BERLIN (PAP). W Bundestagu roz­
poczęła się debata nad projektem u- 
stawy o „ochotnikach" do armii zach.- 
niemieckiej, tworzonej zgodnie z u- 
kładami paryskimi. W imieniu rządu 
wystąpił min. wojny Blank, który o- 
mówił kompleks ustaw wojskowych, 
jakie mają być wprowadzone w
Niemczech zach.

Agencja ADN podaje, że Biank we­
zwał Bundestag, aby „możliwie jak 
najszybciej zrealizować układy pary­
skie", tzn. uchwalić ustawę o „ochot­
nikach" przed rozpoczęciem ferii let­
nich Bundestagu i przed konferencją 
szefów rządów czterech mocarstw w 
Genewie.

Blank oświadczył, że kierownictwo 
strategiczne formowanej armii zach.- 
niemieckiej znajdować się będzie w 
rękach dowództwa sił zbrojnych blo­
ku północno - atlantyckiego (NATO).

w a przy ul. R acław ickiej 
i  zaniedbane stare akacje  
na pl. Trzech K rzyży.

D ziew czyn k a rozum ie już 
co  to F estiw al i sądzi, że 
przy tej okazji M iejski Za­
rząd Z ielen i p om yśli o tych  
b ied n ych  drzew ach

To w szystk o  opow iedzia ł 
nam  dziadunio K ingi, k tó­
ry przyszed ł do R edakcji 
prosić o pom oc w  zm ar­
tw ien iu  m ałej m iłośniczki 
przyrody. (Lem.)

PRAWDZIWY
MĘŻCZYZNA

Panu, k tóry  zaopiekow ał 
się  w  n ied zie lę  26.6 na 
D w orcu G łów nym  m łodą  
podróżniczką, która zacho­
row ała i  od w iózł ją  do po­

gotow ia  sk łada serdeczne  
p od zięk ow an ie  za pośred­
n ictw em  „M ałego Życia"  
w d zięczn a  „podopieczna"  
w raz z w u jostw em .

TYTONIOWE
ROZKOSZE

N a w et na łogow i palacze  
n ie  b y lib y  zach w ycen i, gdy  
by tu m an y  gryzącego p y­
łu  ty to n io w eg o  padały  
przez otw arte  okna do 
w n ętrza  ich  m ieszkań, o- 
siad a ły  na sprzętach, w dzie  
rały  się do gardła. A w ła ­
śn ie  na tę w ątp liw ą  „przy­
jem ność" narażeni są od  
półtora tygod nia  m ieszk ań­
cy  dom ów  przy ul. J. D ą­
brow sk iego  75a i 75b. Na 
podw órzu m iędzy  dom am i

Minister wojny zakomunikował, iż 
rząd przeciwny jest temu, by prezy­
dent sprawował dowództwo naczelne, 
mimo że „Wolna Partia Demokratycz­
na" (druga co do wielkości zach.-nie­
miecka partia rządowa) niejednokrot­
nie występowała z takim żądaniem.

Prasa zach.-niemiecka informuje o 
narastaniu rozbieżności w łonie koali­
cji rządowej w kwestii utworzenia 
armii. Z krytyką rządu występują m. 
in. przedstawiciele „Wolnej Partii De­
mokratycznej" oraz „Bloku Ogólno- 
niemieckiego".

Przedstawiciele partii socjaldemo­
kratycznej w Bundestagu wypowie­
dzieli się przeciwko uchwaleniu usta­
wy o „ochotnikach" i innych ustaw 
wojskowych uważając, że stanowią 
one poważną przeszkodę na drodze 
do zjednoczenia Niemiec.

w sam ym  przejściu  w ala  
się około 40 porozpruw a- 
nych w orków , z pyłem  ty ­
ton iow ym . D otychczas m ie  
szkańcy znosili to c ierp li­
w ie , ale m iarka się  prze­
brała i k ategoryczn ie  żą­
dają u su n ięcia  n ieporząd­
ków.

INWAZJA LISZEK
L iszki grom adnie up odo­

ba ły  sobie ul. P o ln ą . Sm a­
ku ją  im  liśc ie  drzew , k tó­
rym i P olna je st p rzystrojo­
na. P rzec iw n ie : n ie w  sm ak  
to jednak m ieszk ańcom  o- 
k olicznych  dom ów  i m iło ­
śnikom  przyrody, którzy  
proszą w ładze m iejsk ie  o 
trochę A zotoxu . Chcą się  
przekonać, czy  ta od żyw ­
ka liszkom  zasm akuje.

Sądzim y, że nasi ogrod­
n icy  zareagują szybko na 
tę notatkę, n ie  chcąc, by  
liszk i pod gryza ły  ich  do­
brą opin ię.
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KFP w jednostkach wojskowych dla 
celów prowokacyjnych. Oskarżony o- 
pracowywał również instrukcje, wy­
dawał polecenia oficerom informa­
cyjnym w sprawie skutecznego zwal­
czania ruchu komunistycznego w 
jednostkach i utrzymywał ścisły 
kontakt z cywilnymi władzami poli­
tycznymi w tym zakresie.

W wyniku działalności oskarżo­
nego i podiegiego mu aparatu, oraz 
na podstawie meldunków uzyska­
nych od pozostającej clo jego dys­
pozycji sieci konfidencjonalnej i od 
Oficerów informacyjnych — Sam. 
Ecf. Inf. DOK I przeprowadził sze­
reg aresztowań w centralnych i te­
renowych ogniwach KFP.

Prow okacje
w jednostkach wojskowych

Oskarżony osobiście werbował a- 
gentów i udzielał im szczegółowych 
instrukcji dotyczących stosowania 
prowokacji i w celu likwidowania 
Komórek komunistycznych w wojsku.

W latach 1927 — 1931 Sam. Ref. 
Inf. dokonał szeregu prowokacji w 
jednostkach wojskowych na terenie 
Warszawy. Prowokacje te polegały 
na rozrzucaniu ulotek komunistycz­
nych na terenie koszar oraz na pod­
rzucaniu tych ulotek przez agentów 
upatrzonym żołnierzem. Prowokacja­
mi na terenie 36 p.p. i I DAK w 
Warszawie kierował osobiście oskar­
żony. Wręczył on swemu współpra­
cownikowi Brzeskiemu około 100 
sztuk ulotek komunistycznych, pole­
cając mu za pośrednictwem pozosta­
jących na usługach. Sam. Ref. Inf. 
kpt. Sawickiego i ogniomistrza Fi­
jałkowskiego rozrzucić je na terenie 
koszar 36 p.p. i I DAK. W rezultacie 
aresztowano 18 żołnierzy. Na terenie 
I DAK ogniomistrz Fijałkowski wło­
żył plik ulotek do płaszcza pewnego 
kaprala, który został aresztowany i 
skazany na 4 lata więzienia.

W identyczny sposób przeprowa­
dzono prowokacyjne aresztowania 
żołnierzy 72 p.p. w Radomiu 1 1 puł­
ku lotniczego.

Akcja antykomunistyczna 
w zakładach zbrojeniowych

W latach od 1927 r. do września 
1939 r. csk. Jaroszewicz zajmował 
kierownicze stanowiska w Stów.
<r zębników Państwowych i w Stów 

Pracowników Umysłowych Przemy­
słu Państwowego, a w 1932 r. objął 
stanowisko kierownika referatu o- 
chrony w Sam. Ref. Inf. Do zadań 
jego, jako kierownika tego referatu, 
należało rozpracowywanie i zwalcza­
nie ruchu komunistycznego w zakła­
dach zbrojeniowych na terenie 
DOK I.

W lalach 1932—34 pod bezpośred­
nim kierownictwem osk. Jarosze­
wicza i na podstawie jego materia­
łów oraz meldunków szefów bez­
pieczeństwa — przeprowadzono li­
kwidację ogniw KFP m. in. w 
Państwowych Zakładach Letni­
czych, w zakładach Skoda na Okę­
ciu i w Wytwórni Amunicji nr 2 
w Rembertowie. Aresztowano 
wówczas kilkunastu członków 
KFP, którzy skazani zostali na ka­
ry długoletniego więzienia.
W 1934 r. Jaroszewicz objął stano­

wisko dyrektora administracyjno-hsn- 
diowego Państwowych Zakładów In­
żynierii „Ursus". Na stanowisku tym 
podlegały oskarżonemu m. in. działy 
personalny i bezpieczeństwa.

Do organów „dwójki" oskarżony 
wprowadził również swego brata, 
Władysława, z zawodu lekarza; zo­
stał cn skierowany dzięki pocą rei u 
zastępcy szefa Oddziału II Sztabu 
Głównego ppłk. Meyera do pracy w 
Samodzielnym Referacie Technicz­
nym — najbardziej zakonspirowanej 
komórce Oddziału II, zajmującej się 
zagadnieniem stosowania środków 
toksycznych i bakteriologicznych dla 
celów dywersji i sabotażu przeciwko 
ZSRR.

Zbrodnicza działalność 
w okresie okupacji

Z początkiem 1940 r. osk. Jarosze­
wicz rozpoczął działalność w Komen­
dzie Głównej Związku Walki Zbroj­
nej. W ramach tej działalności utrzy­
mywał on do końca 1941 r. ścisły 
kontakt z płk. Pełczyńskim, pseudo­
nim „Grzegorz", szefem Oddziału II 
KG ZWZ. Od Pełczyńskiego otrzy­
mywał oskarżony wytyczne dla zwal­
czania organizacji narodowo-wyzwo­
leńczych i przekazywał mu informa­
cje o rozpracowanych członkach or­
ganizacji lewicowych.

W tym okresie osk. Jaroszewicz 
wespół z szeregiem pracowników 
„dwó.iki", jak z Bogusławem Bu­
czyńskim, Włodzimierzem Lechowi­
czem, Stanisławem Nicn&ltowskim 
zorganizował dywersyjną grupę, 
której zadaniem byle: wkraść się 
w zaufanie działaczy antyfaszy­
stowskich, w odpowiednim momen­
cie wejść do partii robotniczej i 
kontynuować w jej szeregach pro­
wokację i dywersję.
Przy czynnym poparciu Mariana 

Spychalskiego wymienionym „dwój- 
karzom" z osk. Jaroszewiczem na 
czele udało się przedostać do Gwar­
dii Ludowej, a nawet zająć kierow­
nicze stanowisko w Oddziale Infor­
macji Sztabu Głównego GL, podpo­
rządkowanym Spychalskiemu. Swą 
przynależność do GL osk. Jarosze­
wicz wykorzystał m. in. do przeka­
zywania informacji z terenu GL 
Pełczyńskiemu i organizacjom pod­
ziemia londyńskiego, gdzie zajmował 
k i srowmicze s tanów i ska.

W 1942 r. oskarżony objął w 
Komendzie Głównej AK stanowiska 
sekretarza generalnego przemysłu 
wojennego, inni zas uczestnicy 
„dwójkarakiej" grupy, jak Lechowicz, 
Nienałtowski stanęli na czele prze­

stępczej organizacji terrorystyczno- 
dywersyjnej „Start", gdzie przy czyn­
nej pomocy gestapo organizowali 
morderstwa członków i sympatyków 
PPR i GL.

Równolegle z działalnością pro- 
wekacyjno-wywiadowczą, prowa­
dzoną w myśl wytycznych Pełczyń­
skiego — oskarżony nawiązał na 
płaszczyźnie walki z ruchem naro­
dowo-wyzwoleńczym współpracę z 
funkcjonariuszem gestapa Werne­
rem, przekazując mu meldunki 
informacyjne, dotyczące rozpraco­
wywanych osób ze środowiska 
PPS, GL i AL.

„Pracownicza" grupa dywersyjna 
na usługach Spychalskiego

W przewidywaniu wyzwolenia Pol­
ski przez Armię Radziecką osk. Ja­
roszewicz wespół z Lechowiczem 
jeszcze w, 1943 r. stworzyli dla celów 
dywersyjnych „dwójikarską" grupę 
zwaną przez nich pracowniczą. Po 
wyzwoleniu Lechowicz wznowił dzia­
łalność tej grupy, w której skład 
wchodzili m. km. etatowi pracowni­
cy Oddziału II i jego współpracow­
nicy: osk. A. Jaroszewicz oraz skaza­
ni wyrokami Sąou PRL — Witold 
Pajor, Stanisław Nienałtowski, Fran­
ciszek Chmielewski, Antoni Łaszkie- 
wicz, Kazimierz Moczarski.

„Dwójkarska" grupa Lechowi­
cza — Jaroszewicza uzyskała po 
wyzwcleniu kraju przy poparciu 
Mariana Spychalskiego dalsze moż­
liwości dywersyjnej działalności, 
przystosowanej do nowych warun­
ków i obliczonej na długą metę.
W okresie od jesieni 1945 r. aż do 

chwili aresztowania osk. Jaroszewi­
cza oraz Lechowicza „grupa pracow­
nicza" odbywała zebrania, na któ­
rych Lechowicz i Cwsk. Jaroszewicz 
wytyczali kierunki prowadzenia dzia­
łalności dywersyjnej i szkodniczej na 
stanowiskach w aparacie państwo­
wym.

Zgodnie z tymi wytycznymi szereg 
członków grupy podjęło starania ce­
lem objęcia odpowiedzialnych stano­

wisk państwowych. I tak csk. Jaro­
szewicz został, dzięki poparciu Ma­
riana Spychalskiego, dyrektorem de­
partamentu Ministerstwa Aprowiza­
cji, a następnie wiceministrem. Le­
chowicz w7 początkach 1946 r. otrzy­
mał za pośrednictwem Spychalskiego 
stanowisko dyrektora departamentu 
osiedleńczego Ministerstwa Ziem Od­
zyskanych, gdzie realizował sprzecz­
ną z interesami narodu i wrogą ma­
som ludowym politykę w dziedzinie 
osadnictwa, polegającą na zapewnie­
niu uprzywilejowanych pozycji kla­
som wyzyskującym. W 1947 r. Lecho­
wicz, dzięki poparciu Spychalskiego, 
został ministrem Aprowizacji.

Osk. Jaroszewicz oraz Lechowicz 
wysunęli z kolei na odpowiedzialne 
stanowiska w aparacie państwowym 
innych „dwójkarzy" i prowokatorów, 
jak np. Stanisława Nienałtowskiego 
i b. komisarza policji granatowej 
Czesława Jacynę, którzy skazani zo­
stali następnie u7yrokami Sądu PRL.

Osk. Jaroszewicz, podobnie jak 
pozostali członkowie grupy „dwój- 
karskiej", skrzętnie ukrywał przed 
władzami państwowymi swą zbrod­
niczą przeszłość, co potwierdza wro­
gie intencje i przestępczy, dywersyj­
ny charakter ich działalności.

„Dwójkarska" grupa oskarżonego 
Jaroszewicza oraz Lechowicza mo­
gła lak długo prowadzić swą dy­
wersyjną działalność dlatego, że 
korzystała z wydatnej pomocy Ma­
riana Spychalskiego, który nie tyl­
ko skrzętnie ukrywał przed par­
tią, rządem i władzami bezpieczeń­
stwa ich faktyczne oblicza i dy­
wersyjną działalność, wysuwał ich 
na odpowiedzialne stanowiska pań­
stwowe, nadawał wysokie odzna­
czenia i stopnie wojskowe — ale 
ugruntowywał także ukutą przez 
nich legendę o ich rzekomych u- 
slugach oddanych ruchowi demo­
kratycznemu w okresie przedwo­
jennym i w czasie okupacji.
Po odczytaniu aktu oskarżenia Sąd 

przystąpił do przesłuchiwania oskar­
żę nego.

Zeznania osk. Jsrsszewicza
Osk. Alfred Jaroszewicz przyznaje 

się do winy i odpowiedzialności za 
to, iż swoją przedwojenną działalno­
ścią przyczynił się do faszyzacji ży­
cia w Polsce i klęski wrześniowejN 
oraz do dywersji politycznej po wy­
zwoleniu kraju. Oskarżony nie przy­
znaje się natomiast do współpracy z 
gestapo, jak również wrysuw7a szereg 
zastrzeżeń odnośnie * poszczególnych 
zarzutów7, zawartych w akcie oskar­
żenia.

Oskarżony, przedstawiając się Są­
dowi jako „pryncypialny socjalista1' 
twierdzi, iż nigdy nie był członkiem 
POW, ale, po przedłożeniu mu jego 
legitymacji Związku Peowiaków, 
przyznaje, że brał udział w akcjach 
politycznych POW.

Jaroszewicz wyjaśnia następnie, że 
w 1922 r., po maturze, rozpoczął pra­
cę w7 „dwójce", w referacie narodo­
wościowym Samodzielnego Referatu 
Informacyjnego DOK I. Jaroszewicz 
usiłuje przekonać Sąd, iż rozpoczął 
pracę rzekomo nie orientując się w 
charakterze i działalności „dwójki".

Jaroszewicz zeznaje dalęj, iż pra­
cując już w „dwójce", szukał kon~_ 
taktów z postępową młodzieżą. 
Utrzymuje on, że nie było to podyk­
towane chęcią przygotowania prowo­
kacji, a wynikało jedynie z jego 
„sympatii socjalistycznych". M. in. 
Jaroszewicz bywał na wielu zebra­
niach w różnych środowiskach, szu­
kając — jak mówi — „właściwej li­
nii politycznej".

Udział w środowiskach postępowej 
młodzieży Jaroszewicz pogodził z ob­
jęciem prezesury korporacji, zorgani­
zowanej przy jego współudziale. 
Oskarżony tłumaczy, iż chciał... wy­
perswadować „burszom1" pojedynki i 
zdemokratyzować korporację.

Równocześnie rozszerzała się je­
go działalność „dwójkarska"* i pro- 
wekat orska. Bierze udział w likwi­
dacji komórek KPF. Jaroszewicz 
usiłuje oczywiście zbagatelizować 
tak jaskrawe fakty, jak to, iż brał 
np. czynny udział w przesłuchiwa­
niu aresztowanych komunistów i 
likwidacji komórki partyjnej w 
Rembertowie.
Nie mogąc wyprzeć się swej dzia­

łalności w referacie narodowościo­
wym Sam. Ref. Inf. Jaroszewicz u- 
piera się jednak, wbrew oczywistym 
faktom, iż w swej pracy rzekomo nie 
przeciwdziałał rozwojowi partii ko­
munistycznej i nie zwalczał ruchów 
robotniczych. Przyznaje, że organizo­
wał poprzez swego agenta Brzeskie­
go pv.drzueanie ulotek komunistycz­

nych żołnierzom, ale twierdzi, że nie 
była to prowokacja a chęć szerzenia 
propagandy komunistycznej. Równo­
cześnie Jaroszewicz przyznaje, iż pod­
legli mu agenci i konfidenci otrzymali 
od niego instrukcje zbierania i prze­
kazywania „dwójce" wiadomości o 
żołnie iwach podejrzanych o poglądy 
komunistyczne; przyznaje też, że u- 
zyskane tą drogą wiadomości prze­
kazywał do specjalnego referatu wal­
ki z komunizmem Sam. Ref. Inf.

Zeznając o tym jak opracowywał 
jedną z instrukcji o zwalczaniu dzia­
łalności komunistycznej oskarżony 
twierdzi początkowo, iż opracowywał 
ją głównie jako „stylista". Następnie 
jednak przyznaje: „Może, ale nie 
przypominam sobie dokładnie, in­
strukcję redagowałem również pod 
względem mery toryeznyrń1,

Prowokacja wobec 
Konsulatu Radzieckiego

W związku z zamierzoną prowoka­
cją wobec Konsulatu Radzieckiego 
Jaroszewicz przyznaje, że istotnie 
przy pomocy Brzeskiego oraz jego ku­
zyna Mikulskiego próbował nawiązać 
kontakty z urzędnikami Konsulatu.

Zeznania oskarżonego wskazują jak 
starannie przygotowywana była ta 
prowokacja. Teren wokół Konsulatu 
został spenetrowany. Przygotowano 
pochodzące z archiwów „dwójki" fo­
tografie osób podejrzanych o komu­
nizm, aby okazując je wzbudzić zau­
fanie; Mikulski, który był ślusarzem, 
miał służyć jako „proletariackie de­
corum" dwójkarskich prowokatorów, 
którzy posyłając do radzieckiego dy­
plomaty robotnika spodziewali się 
łatwiej wykraść w jego zaufanie.

Wbrew tym faktom, oskarżony 
utizymuje, że przygotowania te nie 
miały na celu dokonania prowokacji. 
Zaprzeczając, iż otrzymał wówczas 
zapłatę z „dwójki" — Jaroszewicz 
wysuwa argument, że nie można 
przedstawić mu odnośnych kwitów.

Opowiadając o sw7ej działalności w 
dniach przewrotu majowego w 1926 
r., Jaroszewicz oświadcza, że wraz z 
jednym ze swych przełożonych, znaj­
dując się na stacji podsłuchu telefo­
nicznego, przejęli rozmowę ówcze­
snego prezydenta Wojciechowskiego, 
który żądał posiłków z jednego z 
pułków piechoty i rozmowę tę prze­
rwali.

Szybka kariera
Jaroszewicz, który wciąż usiłuje 

mówić o swych rzekomo postęoo- 
wj7ch przekonaniach, przyznaje rów-

Odpowiedzi Iliillesa
na konferencji prasoirej iu Dep. Stanu

NOWY JORK (PAP). Na kolejnej 
konferencji prasowej w Dep. Stanu 
USA, Dulles odpowiadał na pytania 
korespondentów, dotyczące radzie­
ckich propozycji w sprawie redukcji 
zbrojeń.

Jak donosi agencja United Press, 
Dulles oświadczył, iż propozycja o- 
graniczenia zbrojeń „stwarza pewną 
nadzieję", jeżeli można będzie zna­
leźć sposób zmniejszenia ciężarów 
zbrojeń w Europie. Utrzymywał on 
jednak, iż możliwości te nie mogą 
być jakoby zrealizowane na konfe­
rencji szefów rządów czterech mo­
carstw w Genewie.

Odpowiadając na inne pytanie Dul­
les stwierdził, że St. Zjednoczone nie 
wykluczają możliwości bezpośrednich 
dwustronnych rokowań z Chinami 
na tematy, które nie dotyczą bezpo­
średnio „rządu Formozy", lecz że

tego rodzaju rokowania nie będą 
oznaczały uznania rządu pekińskiego.

W odpowiedzi na pytania kores­
pondentów na temat incydentu z sa­
molotem amerykańskim w strefie 
Cieśniny Beringa, Dulles oświadczył, 
iż. żałuje, że incydent ten się  wyda­
rzył, lecz „nie sądzi, że był on celo­
wo wywołany".

Wskazując na oświadczenie radzie­
ckie na temat incydentu Dulles po­
wiedział: „W związku z tym należy 
mieć nadzieję, iż konferencja genew­
ska może się rozpocząć w mniema­
niu, że wszyscy czterej jej uczestni­
cy pragną trwałego pokoju".

Dulles dodał, że zawsze istnieje 
możliwość popełnienia błędu w okre­
śleniu miejsca, w jakim samolot się 
znajduje. Utrzymywał cn jednak, że 
samolot amerykański nie naruszył 
granicy obszaru powietrznego ZSRR.

nooześnie, że pomimo młodego wie­
ku, a nawet braku fachowego wy­
kształcenia, szybko awansował w 
„dwójce". W 1932 r. jest już kierow­
nikiem referatu ochrony Sam. Ref. 
Inf., a w 1934 r. dyrektorem admi­
nistracyjnym P. Z. Inż. w Ursusie, 
gdzie na polecenie „dwójki" rozpra­
cowuje, przy pomocy podwładnego 
mu aparatu, robotników podejrza­
nych o sympatie komunistyczne.

Oskarżony twierdzi, że jako dzia­
łacz związkowy występował w obro­
nie praw ludzi pracy. Te-n „działacz 
związkowy", odpowiadając na pyta­
nia sędziego i prokuratora, musi 
przyznać, że w okresie, gdy z pole­
cenia „dwójki" objął wysokie stano­
wisko szefa administracji w P. Z. 
Inż. — jego metody pracy w rozbija­
niu wszelkich przejawów ruchu ro­
botniczego zyskały uznanie sanacyj­
nego kierownictwa. Jaroszewicz mó­
wi tu: „Wiele spraw z robotnikami 
udało mi się załatwić bez użycia si­
ły". W okresie tym Jaroszewicz zo­
stał wezwany do ówczesnego wicemi­
nistra Spraw Wewnętrznych Głu­
chowskiego na poufną rozmowę o 
tych sprawach. Oskarżony przyznaje 
też, że w swej pracy ściśle wykony­
wał polecenia Oddziału II w zakre­
sie wałki z komunizmem.

Zaufanie władz sanacyjnych do 
prowokatorskich zdolności Jarosze­
wicza było tak wielkie, że zapropo- 
wano mu kierownictwo „spraw ro­
botniczych" osławionego „Ozonu".

Jak wynika z zeznań oskarżonego, 
do jego szybkiej kariery niemało 
przyczyniły się przyjacielskie stosun­
ki z ppłk. Meyerem — zastępcą sze­
fa Oddziału II. Nie bez znaczenia też 
były dowody inicjatywy przejawia­
nej przez Jaroszewicza w jego 
„dwójkarkkiej" służbie, takie jak np. 
cpismy przez oskarżonego fakt zde- 
n reków7 ani a przezeń jednego z in­
formatorów7, który swymi zmyślony­
mi meldunkami dezorientował 
„dwójkę" w zagadnieniach związa­
nych z ruchem komunistycznym.

Okres przedwojennej działalności 
Jaroszewicza, to jak wynika z jego 
zeznań, okres następującej jedna 
po drugiej prowokacji. Przez cały 
ctzas Jaroszewicz — jak sam 
stwierdza — skrzętnie poszukiwał 
kontaktów z działaczami ruchu ro­
botniczego, a w szczególności z 
działaczami KPP.
M. inn. za pośrednictwem swego 

przyjaciela Bogusława Buczyńskiego, 
konfidenta „dwójki", oskarżony pró­
bował rozszerzyć swe znajomości i 
zdobyć zaufanie działaczy komuni­
stycznych. Jak jednak stwierdza sam 
Jaroszewicz — w większości wypad­
ków próby te nie przynosiły żadnych- 
rezultatów7.

Oskarżony zeznaje, że wśród ludzi 
wciągniętych przez niego do pracy 
w „dwójce" tyli również jego do­
brzy znajomi,, Lechowicz, Nienałtow­
ski i inni.

Najlepszą opinię o oskarżonym ja­
ko wytrawnym „dwójkarzu", wysta­
wił w7 swoim czasie jego zwierzch­
nik w Sam. Ref. Inf. kpt. Mala­
nowie?.. W opinii tej, znajdującej się 
w aktach sprawy, stwierdzono, iż 
Jaroszewicz dobrze wywiązuje się ze 
su7ych obowiązków w7 „dw7ójce“ i 
w7ykazuje dużo samodzielności i ini­
cjatywy.

Rozprawa trwa.

Rozmowy między Jugosławią a 0511, Anglią i Francją
Oficjalny kemnnikat tpibiikowany w Belgradzie

BELGRAD (PAP). Agencja Tanjug 
podaje:

27 bm. opublikowany został w Bel­
gradzie następujący oficjalny komu­
nikat o rozmowach, kóre odbyły się 
między przedstawicielami Jugosławii, 
St. Zjednoczonych, Anglii i Francji.

W dniach od 24 do 27 czerwca to­
czyły się w Belgradzie rozmow7y mię­
dzy jugosłowiańskim podsekretarzem 
stanu do spraw zagraniczych Prica i 
ambasadorami St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii i Francji. Rozmowy do­
tyczyły ogólnej sytuacji międzynaro­
dowej oraz zagadnień bezpośrednio 
interesujących wymienione wyżej 
kraje.

Rozrmwy te stanowiły dalszy krok 
w7 szeregu konsultacji indywidual­
nych lub zbiorowych, jakie odbyły się 
między przedstawicielami rządów 
trzech mocarstw a rządem Jugosła­
wii.

Wymiana poglądów, dokonana w7 
atmosferze serdeczności i wzajemne­
go zaufania, potwierdziła, że między 
czterema rządami istnieje w dużym 
stopniu zgodność w podejściu do róż­
nych problemów międzynarodowych, 
będących przedmiotem rozmów. Roz­
mowy te nabierają szczególnego zna­
czenia w świetle pomyślnych wyda­
rzeń międzynarodowych, jakie ostat­
nio nastąpiły. Cztery rządy uzgodni­
ły, że rozwiązania nie rozstrzygnię­
tych problemów7 należy szukać przy 
pomocy pckojow7ych środków i w 
drodze rokowań opartych na całko­
witym poszanowaniu i uznaniu pra­
wa wszystkich krajów7 do niepodle­
głości, równości, samoobrony oraz 
bezpieczeństwa zbiorowego zgodnie z 
Kartą Narodów Zjednoczonych. Będą 
one nadal dokładały wszelkich sta­
rań, aby przyczyniać się do takiego 
rozwiązywania zagadnień.

Rządy czterech państw w7yrażają 
głębokie przekonanie, że istnienie sil­
nej i niezależnej Jugosławii orąz 
dalsza współpraca między nimi w 
warunkach całkowitej równości przy­
czynią się do sprawy pokoju i stabi­
lizacji. Uważają one, że owocna 
współpraca rozwijająca się we wszy­
stkich dziedzinach w ramach sojuszu 
bałkańskiego stanowa również w7ażny 
wkład do sprawy pokoju i stabiliza­
cji w tej części świata.

Sprawdzian siły ZSRR
Amerykański dziennik 
o radzieckim  lotn ictu iie

NOWY JORK (PAP). „Opierając się 
na sukcesach Związku Radzieckiego 
w dziedzinie broni termojądrowej, na­
leżało przewidzieć również podobne 
sukcesy w dziedzinie lotnictwa" — 
pisze znany publicysta amerykański, 
Alsop w dzienniku „New York He­
rald Tribune".

„Amerykanie mają zwyczaj szaco­
wania siły danego kraju według ilo­
ści samochodów przypadających w tym 
kraju na tysiąc mieszkańców, albo też 
według sposobu wykonania urządzeń 
sanitarno - wodociągowych — pisze 
dalej Alsop. -— Nie ulega wątpliwo­
ści, że w7 St. Zjednoczonych jest wię­
cej samochodów i że mamy przewa­
gę w dziedzinie wodociągów. Lecz lep­
szym sprawdzianem prawdziwej siły 
kraju są imponujące samoloty, które 
ukazują się obecnie regularnie na mo­
skiewskim niebie".

Wywiad ministra jugosłowiańskiego Popowicza
udzielony rozgłośni radiomej USA

BELGRAD (PAP). — Jak donosi 
korespondent agencji Tanjug z San 
Francisco, sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych Jugosławii Popowicz u- 
dzielił odpowiedzi na szereg pytań 
komentatora „American Broadcasting 
Co" Wintera.

PYTANIE: Czy w wyniku wizy­
ty przedstawicieli radzieckich w 
Pana kraju, przewidywane są ja­
kieś zmiany w polityce zagranicz­
nej Jugosławii?
ODPOWIEDZ: Żadne zmiany nie

są potrzebne. Jeśli chodzi o nas, kon­
ferencja w Belgradzie była realizacją 
zasad naszej polityki zagranicznej 
zmierzającej do utrwalenia pokoju i 
dobrych stosunków ze wszystkimi 
krajami, które tego pragną. Rozmowy 
radziecko - jugosłowiańskie — podob­
nie jak i końcowa deklaracja — by­
ły niewątpliwie ważnym wkładem do 
sprawy utrwalenia powszechnego po­
koju.

PYTANIE: Czy nie sądzi Pan, te 
radzieckie usprawiedliwienie się 
wobec prezydenta Tito, mimo jego 
odchylenia od linii Moskwy, może 
przyczynić się do rozwoju niepod­
ległości to ujarzmionych krajach 
Europy wschodniej?
ODPOWIEDŹ: Sądzę, że wewnętrz­

ny rozwój państw Europy wschodniej, 
jak również wszystkich innych 
pańs-t/w, jest i powinien być ich spra­
wą wewnętrzną.

PYTANIE: Według powszechnie 
panującej opinii, polityka radziecka 
zmierza do utworzenia neutralnych 
państw w Europie środkowej. Ocze­
kuje się. iż kanclerzowi Adenaue- 
rowi, gdy przybędzie on do Mo­
skwy, zaproponuje się neutralność 
w zamian za zjednoczenie Niemiec. 
Czy Jugoslaicia nie bedzie się czuła 
mniej bezpieczna, jeżeli propozycja 
taka zostanie przyjęta i wojskom 
amerykańskim zaproponuje się o- 
puszczenie terytorium Niemiec?

■> ODPOWIEDZ: Wolę interpretować 
politykę mego własnego kraju, a nie 
politykę innych państw, zwłaszcza w 
odpowiedzi na tak hipotetyczne pyta­
nie. Nie uważam jednak, by ta hipo­
tetyczna propozycja mogła być przy­
jęta. a tym bardziej, by taki plan 
mógł być zrealizowany. Naszym zda­
niem jednak, Jugosławia, tak samo

jak inne kraje, będzie się czuła bar­
dziej bezpieczna, jeżeli dzięki wzajem­
nym wysiłkom stosunki między kra­
jami ulegną poprawie i pokój zosta­
nie zagwarantowany.

PYTANIE: Czy Jugosławia jest
krajem komunistycznym?
ODPOWIEDŹ: Sądzę, że obecnie

wszystkim powinno być wiadome, ja­
kiego rodzaju krajem jest Jugosławia. 
Ponieważ jednak zadał Pan to pyta­
nie, gotów jestem na nie odpowie­
dzieć.

Jugosławia jest krajem niezależ­
nym i równouprawnionym członkiem 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Naród jugosłowiański z własnej woli, 
zgodnie ze swym prawem, postanowił 
rozwijać swój kraj jako kraj socja­
listyczny i, jeśli to Panu bardziej od­
powiada, jako kraj komunistyczny. 
Czyni on to na swój własny sposób. 
Chciałbym jeszcze dodać, że nie je­
steśmy skłonni dzielić reżimy, a tym 
bardziej kraje na przykład na kapi­
talistyczne i komunistyczne. Tego ro­
dzaju uproszczona klasyfikacja za po­
mocą etykietek, którym różni ludzie 
nadają różne znaczenie, nie pozwala 
na słuszną interpretację lub charak­
terystykę całej złożoności i różnic 
systemów społecznych istniejących na 
święcie. W szczególności nie uznaje­
my takiego podejścia. oznacza
ono, że trwałe pokojowe współistnienie 
i współpraca są między nimi niemożli-

Z e  s p o r t u

SIDŁO PRZEKRACZA 80 M
W pierwszym clniu zawodów lekko­

atletycznych I Ogólnokrajowej Spar­
takiady CSR w Pradze Janusz Sidło 
uzyskał 80.07 m. W konkurencji kra­
jowej I miejsce zajął Perek 66,11 ni.

b f d y ń sk i zw ycięża
W III ETAPIE DWM

III etap DWM na trasie Nowe Mia­
sto — Ostróda (207 .km) wygrał Be- 
dyński w czasie 5:50:47.-Za nim koń­
czyli etap: Hadasik. Klabińśki. Wrze­
siński. Cz.arnecki, Gronau (Budowla­
ni), Wilczewski, Woźniak i Lasak — 
wszyscy w jednakowym czasie 
5:50:49.

Uważają one, że metoda wymiany 
poglądów może dopomóc do jeszcze 
większego zrozumienia wzajemnego 
między nimi i może również sprzy­
jać dalszej poprawie ogólnej sytuacji 
międzynarodowej i spiawie pokoju 
na całym świecie.

Są one przekonane, że dobre sto­
sunki, jakie ukształtowały się mię­
dzy nimi w ostatnich latach w taK 
wielu dziedzinach, utrzymają się i 
będą się nadal rozwijały.

Hozmowy prem.era fish u
w W ie d n iu

WIEDEŃ (PAP). Ogłoszono tu ofi­
cjalny komunikat w związku z po­
bytem pioniera Indii J. Nehru w 
Austrii.

27 bm. premier Nehru złożył wi­
zytę kanclerzowi Austrii Raaóowi. 
W spotkaniu uczestniczyli wicekanc­
lerz Schaerf, min. spraw zagr. Figi 
i podsekretarz stanu Kreisky. Pre­
mierowi Nehru towarzyszyli: sekre­
tarz generalny MSZ Indii N. R. Pił- 
lay, dyrektor dep. europejskiego MSZ 
A. Hussain, ambasador Indii K. P. S. 
Mencn i poseł Indii w Austrii M. S. 
Mehta.

W czasie spotkania omówiono sy­
tuację międzynarodową ze szczegól­
nym uwzględnieniem sytuacji Au­
strii po zawarciu traktatu państwo­
wego. Ponadto omawiano sprawę 
rozwoju współpracy gospodarczej 
między Indiami a Austrią.

Spotkanie b. kombatantów
obu częśc i  N iem iec
z udziałem ven Pau usa

BERLIN (PAP). 25 i 26 bm. w Ber- 
Iinie odbyło się ogóinoniemieckie spot­
kanie b. kombatantów. Udział w spot­
kaniu wzięło przeszło 500 b. oficerów 
i żołnierzy Wehrmachtu z obu części 
Niemiec, którzy zamanifestowali swe 
dążenie do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

Referat: „Żołnierze dwóch wojen 
światowych wzywają do jedności i 
pokoju" wygłosił b. marszałek von 
Paulus.

Uczestnicy spotkania uchwalili pro­
klamację do narodu niemieckiego, 
która wysuwa następujące żądania: 
osiągnięcie porozumienia między 
Niemcami przed konferencją czterech 
w celu uzgodnienia poglądów na spra­
wę zjednoczenia Niemiec; wycofanie 
wszystkich oddziałów okupacyjnych i 
likwidacja baz wojskowych w Niem­
czech; rezygnacja Niemiec z udziału 
w ugrupowaniach wojskowych; za­
gwarantowanie bezpieczeństwa i nie­
zależności Niemiec przez cztery mo­
carstwa; współdziałanie Niemiec na 
rzecz układu w sprawie ogólnoeuro­
pejskiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.

2,3 m ld  d o la ró w

na rozbudowę baz U S A
NOWY JORK (PAP). Nowy fun­

dusz w wysokości 2.369 min dolarów 
przeznaczył rząd USA na rozbudowę 
amerykańskich baz wojskowych. 27 
bm. Izba Reprezentantów uchwaliła 
wniosek w tej sprawie.

Z sumy tej ponad 375 min przezna­
czono na realizację „tajnego progra­
mu" związanego z rozbudową amery­
kańskich baz wojskowych na obcych 
terytoriach, zaś 21 min doi. — na u- 
tworzenie tzw. „baz wyjątkowych".

W a rs za w s k i stadion
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

powyżej odpowiedź. Dodam jeszcze, 
że konstrukcja przewiduje po osiada­
niu miejscowym i ogólnym łatwe wy­
konanie napraw.
EN LA ZROZUMIENIA wielkiej skali 

robót ziemnych warto podać, że 
zostały przesunięte i przewiezione ma­
sy gruzu, ziemi i piasku w ilości 1.200 
tysięcy metrów sześciennych, co rów­
na się ilości robót ziemnych na zapo­
rze w Goczałkowicach, lub ilości mas 
ziemnych, p r z e r z u c o n y c h  przy budo­
wle szosy Myślenice — Zakopane. •

Na Stadion prowadzą % zewnątrz 
trzy przejścia podziemne. Tunel 
główny ma 12 metrów szerokości, 
6 m wysokości i 80 m długości. Dla 
orientacji podam, źe długość jego 
wynosi 2/3 tunelu Trasy W-Z. 
Drugi tunel, prowadzący na miej­
sca honorowe i do loży honorowej, 

szerokości 4 m, wysokości 3,30 
i długości ck. 60 m. Wreszcie trze­
ci tunel (północny) przeznaczony 
jest dla zawodników i prowadzi od 
boiska treningowego i pawilonu 
sportowego na boisko główne. Ma 
on długości przeszło 120 m, szero­
kości 4 m i wysokości 3,30 m. 
Widownia podzielona została na 42 

sektory, przedzielone pionowymi pa­
sami schodów. Schody o zmiennej 
wysokości, zależnie cd kąta nachyle­
nia widowni, przedzielone są w 
środku balustradą. Z każdego .miej­
sca jest dobra widoczność, przy czym 
najbardziej odległy punkt od środka 
boiska głównego wynosi 182 m.

Nad koroną Stadionu, obok loży 
honorowej, znajduje się pawilon pra­
sowy, w którym mieszczą się kabiny 
radiowe, kabiny spikerskie oraz po­
mieszczenia dla filmu i telewizji.

9 lipca przewidujemy zakończenie 
robót budowlanych. Roboty porząd­
kowe potrwają parę dni dłużej. 22 
Lipca, w dniu Święta Wyzwolenia, 
„cala Warszawa" będzie mogła obej­
rzeć, jak to jest już w zwyczaju, no­
wy obiekt stolicy — swój reprezenta­
cyjny Stadion.

Frof. inż. JERZY HRYNIEWIECKI



ZYCIE WARSZAWY
S?r. I

Zbigniew Wasilewski

Wycieczka
t Bardzo przepraszam: ja jeszcze raz 
© tym samym... Ale teraz będzie już 
diUŻsza przerwa — przysięgam na 
Zerwikaptur Pcdbipięty, oczy Dulcy- 
nei, na białe kolana Charytek (jak 
zaklinali się bohaterowie „Quo va- 
di.s“)!

Do obecnego wystąpienia skłania 
mnie „zapotrzebowanie zewnętrzne". 
„Życie" zamieściło w końcu maja 
trzy moje felietony, poświęcone 
książce i kilku sprawom pokrewnym. 
Z tych elaboratów — „Kiermasz z 
ckna historii" (ŻW z 24.V) naraził się 
na krytykę czytelników. M. in. ode­
zwał się per ow nie ob. Andrzej Wil- 
koński (jak się okazuje, nie potomek 
Augusta, autora „Ramot i ramolek"), 
który kwestionuje moje twierdzenie, 
że nasze kiermasze książki nie mają 
precedensu w przeszłości. Przypomi­
na przy tym organizowane przed 
wojną Tygodnie Książki Polskiej, 
których nasze Dni Oświaty, Książki 
i Prasy mają być jakoby „powtórze­
niem, tyle że zreformowanym i do­
stosowanym do dzisiejszych możliwo­
ści".

„Co też  pan w yp isa ł w  tym  artyku le, 
w ierzyć  się n ie chce! —> dodaje K ore­
spondent. — Ze przed w ojną lud zie  n ie  
czy ta li książek , że n ik t ich  nie kupow ał! 
N ik t w to n ie u w ierzy , kto pam ięta  
tam te czasy  — bo w taśnić pam ięta , że 
b y io  in aczej. Ja sam , choć n ie żaden  
„bu rżuj" , sporo czyta łem  i m iałem  n ie ­
dużą b ib lio teczk ę, którą straciłem  w  Cza- 
ł ie  w ojny(.„) A rtyk u ł pański pow stał 
w ed łu g  w zoru: „jak  sobie m ały  Kazio  
w yob raża  kap ita lizm ". N ie  sądziłem , że 
znajd ę u pana „argum enty"  tak lichej 
jak ośc i, z serii p op ularnych  ła tw y ch  fra­
zesów ..."
O, gorąco! Bardzo sobie cenię 

szczerość Korespondenta — jest ona 
niezbędna w wymianie poglądów — 
i oczywiście uznaję ostrość krytyki, 
choć... racja jest po mojej stronie. 
Godzę się, że mój felieton był nazbyt 
gołosłowny, gdyż licząc na dobrą pa­
mięć starszych czytelników pominą­
łem tam d o w o d y  swych — raczej 
stwierdzeń niż twierdzeń. Ale korzy­
stałem z prawa felietonisty, który 
me pisze przecież rozprawy histo­
rycznej. Skoro się jednak kwestionu­
je słuszność samych wywodów i żą­
da ich legitymacji, rzecz przestaje 
być osobistą niejako sprawą stopnia 
udatności jednego artykułu, a nabie­
ra wagi sporu zasadniczego. Jestem 
więc i — służę dowodami.

Cóż to były te Tygodnie Książki 
Polskiej (czy Tygodnie Taniej Książ­
ki), w których p. Wilkoński widzi

na
(Jeszcze in spraude książki)

cmentarz
starszego brata, ba! nawet ojca na­
szych Dni Książki? — Imprezy pry­
watnych księgarzy-wydawców, obli­
czone na zwiększenie dochodów przez 
upłynnienie „wiecznych** remanentów, 

Taki Tydzień zaczynał się od re­
klamy prasowej, czasem otwierano 
jakąś wystawę, ktoś wygłaszał prze­
mówienie, ktoś przecinał wstęgę — 
a reszta odbywała się już w księgar­
niach drogą zwykłych zakupów. Ka­
meralny charakter samych uroczysto­
ści i handlowy sens takiego Tygod­
nia ani daje się porównać z różno­
rodnością i zasięgiem naszych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, kiedy do­
konujemy bilansu rocznej pracy nad 
upowszechnieniem czytelnictwa, kie­
dy przez cały kraj przetacza się fala 
kiermaszów, wieczorów literackich,od­
czytów, wystaw, spotkań z pisarzami, 
festynów ltd itd. Bo też założenia 
tych dwu rodzajów imprez są z u- 
p e ł n i e  r óż ne :  nam nie chodzi o 
wypompowanie z czytelników jesz­
cze tyiu a tylu tysięcy na zwięKsze- 
nie kapitału obrotowego przedsię­
biorstw wydawniczych, o ratowanie 
księgarzy dodatkową reklamą przed 
upadkiem, lecz o rzeczywiste zbliże­
nie słowa drukowanego i zawartych 
w nim myśii — najszerszym rzeszom 
odbiorców. Rozpowszechnienie książ­
ki jest dia nas ś r o d k i e m  rozwo­
ju kultury i oświaty, gdy dla orga­
nizatorów Tygodni było c e l e m,  do­
datkową przyczyną dochodów.

Oczywiście, Tygodnie miały dobre 
strony i dia czytelników. Główną 
atrakcją było wydobywanie zapom­
nianych ksiąg i broszur, które nieraz 
w pełnych nakładach spoczywały w 
magazynach, przywalone stertami 
nowszych druków. Książki te przez 
tydzień objęte były zniżką ct,:, n.c- 
raz b. poważną, ponieważ księgarze 
woleli zdobyć gotówkę do dalszych 
obrotów niż gromadzić tysiące ton 
„cegły" wydawniczej. W ten sposób 
wiele dzieł trafiło wreszcie do od­
biorcy. A że książka była przed 
wojną b. droga w stosunku do fi­
nansowych możliwości nabywców, 
więc wielekroć taki Tydzień był dla 
tych ostatnich jedyną okazją kupie­
nia interesującej ich publikacji — 
oczywiście, o ile akurat była ona ob­
jęta zniżką. W stosach taniej maku­
latury i pospolitego śmiecia trafiały

Festiwalowi —  pomoc całego świata
1 Wiele może być dowodów przyjaź­
ni. Mile są dla każdego przyjazne 
słowa, ale ważniejsza jest realna po­
moc. Jakże prawdziwe jest stare pol­
skie przysłowie: „Prawdziwych przy­
jaciół poznaje się w biedzie". Prze­
konała się o tym ostatnio młodzież 
krajów kolonialnych, która chciałaby 
uczestniczyć w V Festiwalu w War­
szawie, choć ma duże trudności ma­
terialne.

Ale młodzież tych krajów nie jest 
sama — okazało się, że ma przyja­
ciół na całym świecie, przyjaciół nie 
tylko w słowie, ale i w czynie. Obja­
wiło się to we wspólnym wysiłku 
młodych ludzi wszystkich kontynen­
tów, by te trudności pokonać. Pięk­
ny cel, dający świadectwo braterstwu 
młodzieży, przekreślił różnice wy­
znań, koloru skóry czy przekonań po­
litycznych. Pomagają sobie wszyscy, 
by w przyjaznej, pokojowej atmosfe­
rze poznać się osobiście i polubić na 
warszawskim Festiwalu.

Na Międzynarodowy Fundusz Soli­
darności, z którego pokryje się koszty 
podróży uczestników Festiwalu, naj­
bardziej potrzebujących pomocy, 
wpływają dziesiątki tysięcy marek, 
franków, funtów, szylingów, koron i 
dolarów. We wszystkich krajach trwa 
zbiórka pieniędzy, formy jej są lóż- 
norodne. W Szwajcarii na przykład 
każdy delegat „opodatkował" się su­
mą 25 franków. Urządzane są tam 
również kiermasze. W Luksemburgu 
młodzież współzawodniczy w sprze­
daży „Kart Solidarności". W Danii 
i Norwegii wydano specjalne znaczki 
itd. itd. A dochód z tych wszystkich 
imprez, konkursów', loterii przezna­
czony jest na Fundusz Solidarności.

W wielu krajach młodzież przyjęła 
jak gdyby patronat nad swymi ko­
legami z poszczególnych krajów ko­
lonialnych. I tak na przykład dele­
gacja Senegalu wspomagana jest 
przez Finlandię, gdzie wydano m. in. 
specjalną pocztówkę poświęconą so­
lidarności młodzieży tych dwóch kra­
jów. Młodzież Norwegii i Szwecji 
zbiera fundusze dla delegatów Suda­
nu francuskiego i egipskiego, urzą­
dzając wystawy i zbiórki książek. Z 
pomocą finansową dla młodzieży 
Gwatemali spieszą ich bracia z Mek­
syku, Brazylii i Argentyny. Młodzież 
indyjska pomaga młodzieży Nepalu, 
a młodzi z Bengalu Zachodniego ze­
brali już potrzebną sumę, aby opła­
cić koszty podróży jednego delegata 
Pakistanu Wschodniego do Warsza­
wy.

To opiekuństwo i pomoc finanso­
wa dla krajów kolonialnych ma je­
szcze swoją dodatkową wymowę. W 
Anglii na przykład młodzież zbiera 
fundusze dla swych kolegów z Kenii 
i Malajów — krajów, w których 
rząd angielski prowadzi politykę ter­
roru. Na wiadomość, że rząd austra­
lijski wysłał swoje wojska dla stłu­
mienia ruchów wyzwoleńczych na 
Malajach, młodzież australijska od­
powiedziała zbiórką funduszów na 
wysłanie delegatów rnaiajskich na 
festiwal Młodzież Anglii i Australii 
pragnie spotkać się z młodzieżą Ke­
nii i Malajów, ale me — jak chcą 
ich rządy — z bagnetem na karabi­
nach, lecz z wyciągniętą przyjaźnie 
kłoma-

Wymowny —- bardzo wymowny 
jeit Fundusz Solidarności. Można go 
przecież nazwać Funduszem Pokoju 
iub Współpracy i Przyjaźni. Taki 
jest cel samego Festiwalu i pod tym 
hasłem przebiegają przygotowania.

Im większe są trudności, z tym 
większą energią młodzież walczy, aby 
je pokonać. Ot, choćby przykład da­
lekiej Japonii, której młodzież mając 
sama poważne przeszkody, prowadzi 
mimo to zbiórkę pieniędzy, aby po­
móc braciom z innych krajów, znaj­
dującym się w jeszcze gorszym po­
łożeniu.

Fundusz Solidarności to realny 
przykład przyjaźni, jaka cechuje mło­
dzież — ale nie jedyny. Bo przecież 
świadczy o przyjaźni również zacie­
śnienie współpracy młodzieży Fran­
cja i Niemiec zachodnich wspólnie 
walczącej przeciw Wehrmachtowi. 
Wyrazem przyjaźni i pragnienia po­
koju jest także nawiązanie stosun­
ków młodzieży Izraela z młodzieżą 
arabską.

Braterstwo i przyjaźń to słowa, 
które już dziś są na ustach młodzie­
ży całego świata.

M. D. W.

się przecież rzeczy wartościowe i 
cenne.

Nie jestem dostatecznie kompe­
tentny, aby wykazać, że Tygodnie 
były pomocne przede wszystkim 
księgarzom, że stanowiły często ich 
„deskę ratunku". Przyszli historycy 
dziejów kultury w dwudziestoleciu 
wykażą dopiero opłakany stan finan­
sowy tych starych i zasłużonych firm 
księgarskich, które opierały się zej­
ściu na łatwizny dochodowe w po­
staci publikacji literatury bruko­
wej _  którym więc raz po raz gro­
ziła pieczęć komornika. Wspomina­
łem już historię zasłużonego Jakuba 
Mortkowicza (wydawcy dzieł Żerom­
skiego), który ambicję publikowania 
poważnych ksiąg i reprodukcji dzieł 
sztuki przypłacił ruiną i śmierc.ą. 
Przed samą wojną również firma Ge­
bethner i Wolff, należąca niewątpb- 
wie do historii kultury polskiej, stała 
u wrót katastrofy. A czy nic nie mó­
wi przykład świetnej „Biblioteki 
Boya", której wydania przez dwa­
dzieścia lat nie chciał się podjąć ża­
den z księgarzy, aż sam Boy-Żeleń­
ski musiał parać się techniczną i 
handlową stroną realizacji swego 
wielkiego planu ofiarowania Polsce 
francuskich klasyków literatury!?

Oczywiście, ludzie czytali książki i 
przed wojną, a przynajmniej c h c i e- 
1 i czytać. Niektórzy mieli nawet 
własne biblioteki. Ale — jak pisałem 
poprzednio: „Ilu było takich ludzi? 
Jakie ogromna większość społeczeń­
stwa miała środki na zaspokojenie 
swych potrzeb kulturalnych?" — Nie 
chodziło mi przecież o wykazanie, że 
w Polsce kapitalistycznej mieszkały 
czworonogie dzikusy, jak to zdaje mi 
się sugerować Korespondent — lecz 
że b. naskórkowa była to kultura, że 
obejmowała tylko cieniutką warstew­
kę inteligencji mieszczańskiej. Oczy­
wiście, gruboskórnym uproszczeniem 
byłoby głosić, że kupowali książki 
t y l k o  lekarze, adwokaci, ludzie 
kultury i nauki, Ziemianie, lepiej sy­
tuowani urzędnicy, bardziej kultural­
na część burżuazji przemysłowej i 
handlowej, ale z dużą pewnością 
można twierdzić, że o l b r z y m i a  
w i ę k s z o ś ć  społeczeństwa albo nie 
miała żadnego czy prawie żadnego 
kontaktu z książką, (wieś! przedmie­
ścia robotnicze'), albo zapoznawała 
się z nią tylko w postaci literatury 
z gatunku „brukowców".

Dalsze wywody o politycznych, 
ekonomicznych, społecznych przyczy 
nach — i konsekwencjach! — tego 
stanu rzeczy wykraczają poza grani­
ce artykułu, podobnie jak nie zmie­
ściłyby się tu rozważania o prze­
mianach w obyczajach społecznych, 
w których książka zajmuje dziś tak 
wysokie miejsce. Bo tego chyba ani 
p. Wilkoński, ani nikt inny nie kwe 
stionuje — choć nie wiem, czy 
wszyscy zdajemy sobie dobrze spra­
wę właśnie z politycznych i ekono 
micznych źródeł tych przemian: te­
go, że książka polska nie butwieje 
już w magazynach, lecz jest „w 
mgnieniu oka" rozchwytywana przez 
czytelników — że jej jakość, żywot, 
losy są dziś sprawą wspólną, spo­
łeczną, interesującą coraz większe 
rzesze „konsumentów kultury" (tfu! 
paskudne słowo, ale niestety dobrze 
oddaje sens, o który chodzi) — że 
nasze wszystkie wysiłki zmierzające 
do upowszechnienia książki — w tym 
także wiosenne kiermasze — mają 
nowy sens, stanowią nie tylko nowe 
f o r my  sprzedaży książek, lecz j a- 
k o ś c i o w o  n o w e  zjawisko kul­
turalne o wielkim zasięgu społecz­
nym.

Nie do pomyślenia jest dziś takie 
„spotkanie z książką", jakie na pod­

stawie — zaręczam — dobrej znajo­
mości sprawy opisał w r. 1938 nie- 
podejrzany świadek, Karol Irzykow­
ski, w przewodniku literackim „Je­
steśmy w Warszawie". W kapitalnym 
szkicu pt. „Vądemecum wśród war­
szawskiej kniei literackiej" (!) opro­
wadza on tam fikcyjnego młodego

PODROŻ WIELKIEGO M ĘŻA STANU
\ ą 17 Y.JAZDEM do Wiednia zamknął I szych krajów przekonanie, że poko- 
V* Nehru pierwszy etap swojej jowa współpraca różnych systemów 
wielkiej podróży, dodajmy tu — ra-| jest nie tylko konieczna ze względu 
czej niecodziennej podroży dla ofj- na nieobliczalne konsekwencje wojny,
cjalnego przedstawiciela wielkieg 
kraju nie tylko ze względu na jej za­
sięg, ale również i na jej przeoieg. 
Podróży, w czasie której miał en o 
kazję skonfrontować rozmowy, prze­
prowadzane w czasie spotkań z przed­
stawicielami rządów, z tym wszyst­
kim, co następnie widział własnymi 
oczami. Tak było w czasie dwutygod­
niowego pobytu w Związku Radziec-

poetę z prowincji po redakcjach i kim, tak było w irfya^ C/^ f
kawiarniach literackich, wiedzie go [ wizyty w Polsce i krótkiego pobytu
do Polskiej Akademii Literatury i za 
kulisy wydawnictw, a ponurą w na­
strojach i obserwacjach wędrówkę 
kończy na cmentarzyskach myśli, 
tam, gdzie owoc trudu pisarskiego — 
książka dopełnia swego żywota, nie 
tknięta ręką czytelnika:

„Chodź, pow iod ę c ię  tam , gdzie zoba­
czysz dalszy  los książki. Nie kupiona, 
stara, już daw no om ów ion a i naw et ob­
m ów ion a albo obm ilczan a, (...) m izdrzy  
s i-  jeszcze  czasem  do ku pującego  w o- 
knach T ygo.Z iia T aniej K siążki, zaleca  
się bezw styd ną  cen ą — a potem  idzie  
do tzw . kosza. T ym  koszem  są p la tfor ­
m y na dw óch  kółk ach , tak ie , na jak ich  
sprzedaje się jab łka (...) Tej straw y dla 
ducha p ilnuje  człow iek , który śledzi 
tw ój w zrok i na tych m iast poleca: „Anna  
K arenina, T ołstoj — to d o b ie  je st. Freud  
— to n au k ow e, bardzo c iek a w e. O P ił­
sudskim  — to w ojsk ow e. D ickens — to 
bardzo śm ieszn e. D ostojew sk i..."  (...) Mo­
że i ty  Się tu znajd ziesz, m oże sam  ku ­
pisz sw oją  k siążkę, aby ją ofiarow ać  
sw em u k am ien iczk ow i w zam ian za pro­
longatę  kom orn ego (...)

K siążka m a tw ardy żyw ot. Gdy się  
raz narodziła, n ie  m ożna jej zn iszczyć  
tak ła tw o . N a w et w grobie czeka na 
ch w ilę  w sk rzeszen ia , czyh a  u w rót n ie ­
śm ierteln ośc i. Prow adzę c ię  do Domu  
K siążki P o lsk iej na P lacu  Trzech K rzy­
ży, m agazynu , gdzie się  zasilają  w szy st­
k ie księgarn ie . K am ien ica  w ha łaśliw ym  
m iejscu , taka Jak inn e, ale w jej pod­
z iem iu  je s t cm entarz książki, o ile  ten  
stan letargu  m ożna nazw ać śm iercią. 
G łęboko, w drugiej p iw n icy , ciągną się  
te  sk łady , 50 m etrów  wzdłuż, 10 w szerz. 
O dkręcając jedną lam pkę e lek tryczn ą  po 
d rugiej, id z iem y jakby krużgankam i ja ­
k ie jś  kopaln i. S łupy, sta lagm ity , kan io­
ny Książek, Tu sterta n ie  posortow anych , 
tam  bloki starannie i sym etryczn ie  u ło ­
żon ych , opraw nych , przypom inają da­
ch ów k i lub k afle  przygotow ane do bu­
dow li. Ładne to Jest w tym  zm roku. 
Czasem  oglądasz w ytłoczone na grzb ie­
tach  ty tu ły  i nazw iska i — zdum iew asz  
8ię . to  o n! To o n a !  I n ik t już mc 
żąda? (...)

Zapasy beznadziejne sprzedaje się  na 
m ak ulatu rę lub do zaw ijan ia  śled zi. A l­
bo daje się  pod nóż, tn ie się, pak uje się  
w  b aloty  po 2* kg spięte obręczam i i w y- 
itvla sie razem  z inn ym i zrzynk am i do 
fabryk papieru (...)

K siążka pod nożem , książka pod g i­
lo tyn ą . T w oja książka. Patrz — krew  
c iekn ie ..."
Przepraszam 1 za ten długi cytat. 

Nie dodam doń już ani słowa. Na 
zarzuty p. Wilkońskiego i wszystkich, 
którzy" myśleli podobnie, jest on ar­
gumentem wystarczająco „nielichej 
jakości", lepszym niż „popularno- 
frazoologiczne" wywody.

Fałszerze czeków
przekładnie ukarani

Przed Sądem Wojewódzkim w Lo­
dzi rozegrał się epilog afery czeko­
wej, o której swego czasu donosiliś­
my. Tylko dzięki czujności pracow­
nicy Narodowego Banku Polskiego — 
fałszerzom, którzy już raz podjęli pie­
niądze, nie udało się tym razem u- 
kraść olbrzymiej sumy.

Michał Szadziewicz, b. woźny Na­
rodowego Banku Polskiego, za sfał­
szowanie dwóch czeków, z których 
jecen zrealizował, został skazany na 
10 lat więzienia, Kazimierz Szadzie­
wicz, jego krewny, który brał czyn­
ny udział w sfałszowaniu obydwu 
czeków i wspólnie z Michałem zrea­
lizował pierwszy czek, skazany został 
na 8 lat więzienia, Józef Wanagiel, 
pracownik PGR W woj. szczecińskim, 
który za namową Szadziewicza wy­
kradł pieczątkę, potrzebną fałsze­
rzom, skazany został na półtora roku, 
Stanisław Pluciński, szofer taksówki, 
który miał podjąć w kas'e pieniądze 
ńa drugi cz$k, skazany został na 
3 lata więzienia, (ech)

w Czechosłowacji.
Słowem, była to podróż wielkiego 

męża stanu, ale zarazem jak gdyby 
wielka dziennikarska wycieczka, po­
zwalająca na żywe i bezpośrednie 
wrażenia, kontakty i konfrontacje. 
Jakie nasuwają się refleksje na tle 
zarówno Krótkich oświadczeń składa­
nych przez premiera Nehru, jak i 
treści wspólnych deklaracji, podpisa­
nych na zakończenie podióży.

Oto przemierzając samolotami, sa­
mochodami i pociągami olbrzymie 
przestrzenie Związku Radzieckiego, 
rozmawiając z robotnikami „Uralma- 
szu“, Magnitogorska, Świerdłowska, 
z chłopami z kołchozów Uzbekistanu 
i Ukrainy, z uczonymi radzieckich 
uniwersytetów i młodzieżą radziecką 
mógł się premier Nehru przekonać 
jak w przekroju życia przeciętnego 
radzieckiego obywatela oćzwiercie 
dlają się zasadnicze cechy konsek­
wentnej, pokojowej polityki radziec­
kiej. Jakiż bowiem naród potrafiłby 
tyle energii włożyć i z takim zapałem 
mówić o planach, które owocować 
będą dopiero w przyszłości, gdyby 
nie pragnął pokoju, gdyby nie wierzył 
w możliwość zachowania i utrwalenia 
pokoju? To samo wrażenie musiał 
odnieść niewątpliwie premier Nehru 
zwiedzając polską Nową Hutę i inne 
zakłady pracy, konfrontując pokazane 
mu sprzed 10 lat zdjęcia ruin Stare­
go Miasta i getta z nowym życiem, 
które na tych ruinach wyrosło.

Dziennik „New Yoik Times" pisał, 
że jednym z rezultatów, jakie pre­
mier Nehru wywiezie z podroży po 
ZSRR będzie jego przekonanie o po­
tędze radzieckiej. Przypuszczamy tez, 
że następnym wnioskiem, jaki mu­
siał się zapewne nasunąć gościom 
hinduskim, było przekonanie, ze źró­
dłem ostatnich propozycji radzieckich 
na arenie międzynarodowej, zmierza­
jących do odprężenia, nie był strach, 
a przeciwnie — poczucie siły.

I wreszcie trzeci wniosek. Oto wi­
tając premiera Nehru narody naszych 
krajów widziały w nim nie tylko 
przedstawiciela wielkiego narodu 
hinduskiego, nieugiętego oojownika^ o 
jego wolność, ale zarazem współtwór­
cę znanych pięciu punktów pamięt­
nej deklaracji w New Delhi, potwier­
dzonej następnie uroczyście przez 
konferencję krajów azjatyckich i 
afrykańskich w Bandungu — dekla­
racji określającej zasady pokojowego 
współżycia państw o różnych syste­
mach.

Potwierdzenie tej deklaracji prawie 
w całości w komunikacie, zamykają­
cym wizyty premiera Nehru w ZSRR 

Polsce, dowodzi też, iż kryteria

ale również możliwa i że — jan 
stwierdza deklaracja, opublikowana na 
zakończenie pobytu Nehru w ZSRR 

„szersze lunauic tych zaóad roz­
szerzy sferę pokoju, przy czyni się 
ci o wytworzenia wzajemnego zaufa­
nia między narodami i utoruje dro­
gę do ściślejszej międzynarodowej 
współpracy. Atmosfera pokoju, ja­
ka w ten sposob powstanie, umoż­
liwi poszukiwanie pokojowego roz­
wiązania problemów międzynaro­
dowych metodą rckowań i pojed­
nania*"
Jeśli idzie o Związek Radziecki i 

kraje demokracji ludowej, to pre­
mier Nehru mógł się przekonać, ze 
z naszej strony uczynione zostanie 
wszystko, aby ten cel osiągnąć. To 
miai niezawodnie na mysn premier 
Cyrankiewicz żegnając naszego go­
ścia na lotnisku w Warszawie:

„Myślę — powiedział premier 
Cyrankiewicz — że dia wybitnego 
męża stanu, dla tak wybitnego po­
lityka, jakim jest pan premier 
Nehru, niezwykle ważne jest, je­
żeli w swej pracy, w swej walce 
o pokój wie, że popierają go mi­
liony ludzi, że popiera go nie tylko 
naród hinduski, ale że wszędzie 
tam, gdzie pizejezdżal w obecnej 
podróży, spotykał się ze szczerą 
sympatią i poparciem dla tej walki."

rr> AK i jest sens i znaczenie podroży 
i- premiera Nehru. Nie potrzeba tu 
też podkreślać, jak olbrzymi wpływ 
wizyta ta będzie miaia na przebieg 
wydarzeń międzynarodowych. Zwłasz­
cza w chwili obecnej, gdy zbliża się 
konferencja wielkich mocarstw, wi­
zyta ta stanowić będzie przykład, jak 
mimo różnic ustrojonych i ideologi­
cznych rządy różnych państw mogą 
się porozumieć i współpracować z 
wzajemną korzyścią. Stanowić' ona 
będzie też potężny bodziec dla tych 
wszystkich, którzy do takiego poro­
zumienia dążą. A że wizyta ta krzy­
żuje zarazem piany elementów popy­
chających świat ao wojny, świaciczą 
pełne bezsilnej złości komentarze re­
akcyjnej prasy amerykańskiej • nie 
mogącej darować Nehru jego podro­
ży. Tak jak nie może ona darować 
porozumienia beigradzKiego, tak jak 
zżyma się na mysi o wizycie Aae- 
nauera w Moskwie, jak z przysłowio­
wą dobrą miną do złej gry pówitaia 
traktat austriacki. Zn imienną eżeną 
obecnej sytuacji międzynarodowej 
jest bowiem to, że niezależnie od 
przekonań politycznych umacnia się 
współpraca między wszystkimi, któ­
rzy naprawdę pragną pokoju. I to jest 
potężna siła zagradzająca drogę wojnie.

Premier Nehru w czasie swego 
krótkiego pobytu w Polsce miał oka­
zję przekonać się, jak żywo i goiąco 
aążenia te popierane są w naszym 
kraju. W gorącym powitaniu, jakie 
nasze społeczeństwo zgotowało Neh­
ru, znalazły też wyraz dwa czynniki 
— uznanie dla jego niezmordowanych 
wysiłków na rzecz zachowania i u- 
trwalenia pokoju i gorąca sympatia 
dia narodu hinduskiego.

Żywimy niepłonną nadzieję.  ̂ że wi­
zyta Nehru w Polsce przyjaźń tę je-I W - ___ , __  , - . . . .

pokoju zarówno w Azji jak i w Eu- szcze batdziej zacieśni
ropie są te same. Są mmi — wzajem­
ne poszanowanie integralności tery­
torialnej i suwerenności; nieagresja; 
nieingerencja w wewnętrzne sprawy 
partnera z jakichkolwiek względów o 
charakterze gospodarczym, politycz­
nym czy ideologicznym; równość i 
wzajemne korzyści oraz pokojowe 
współistnienie. Jeśli przypomnimy tu­
taj, że te same podstawowe zasady 
znalazły również wyraz w radziecko- 
jugosłowiańskiej deklaracji 
kiej, że są to zarazem zasaoy, które 
stanowią od dawna podstawę współ­
pracy krajów obozu socjalizmu, to 
oozwoli nam to na stworzenie pew­
nego syntetycznego obrazu podroży 
premiera Nehru i jej wyników,
‘ A syntezą tą jest niewątpliwie wy­
wiezione przez premiera Nehru z na-

Przed kilkunastu laty premier Neh­
ru miał okazję spędzić kilka godzin 
przejazdem w Warszawie na dworcu. 
Polska była wtedy krajem biednym, 
zacofanym i osamotnionym. Nehru 
byl prześladowanym przez władze 
a n g ie ls k ie  szermierzem walki o wol­
n o ść  Indii uciskanych przez imperia­
lizm. Dziś dzięki walce takich ludzi 
jak Mahatma Gandhi i Nehru Indie 
są wolne i niepodległe. Polska — jak 
się mógł o tym przekonać Nehru — 
stała się wielkim plsrem budowy no­
wego, szczęśliwego jutra. Czyż nie 
jc^t to wy. wńy przykład, jak da­
remne są próby tych wszystkich, któ­
rzy na niewoli, na nędzy miliono- 
wvc.h mas ludż^:~, strachu pized 
wojną chcieliby ugruntować swe pa­
nowanie nad światem. KAS.-

■Jeśli łgać, to potęgę

Jak BBC uczciło »Dni m orza«
BBC nadało dn. 19 bm. dłuższą au­

dycję w języku polskim, poświęconą 
10-leciu Polski na morzu. Pod mas­
ką rzekomej bezstronności w oświe­
tleniu spraw naszej gospodarki mor­
skiej, pod protekcjonalnym poklepy­
waniem po ramieniu naszych mary­
narzy i stoczniowców, pod słowami 
uznania (na to tylko czekaliśmy!)
dla przynajmniej w niektórych pun­

cach świadomej polityki kierowni­
ków polskiego gospodarstwa narodo­
wego", kryje się bezsilna tlośt Zlcśc, 
że nawet na tym jednym z najtrud­
niejszych 1 najbardziej P o d a w a ­
nych przez „patriotów" z Londynu 
odcinku naszej gospodarki, wbrew 
ich pobożnym życzeniom i pomi 
ich dywersji, osiągnęliśmy napraw ę 
wspaniałe wyniki. ^

Posłuchajmy, co mówi BEu.
Według opinii „rodaków" z bry yj- 

skiej rozgłośni BBC „trzonem naszej 
marynarki jest ciągle flota zachowa­
na dla nas dzięki lojalnej opiece biy 
tyjskiego sojusznika". A więc, nie 
patriotyczna postawa załóg 
s.Ktków, domagających się oatyc““ 
miastowego powrotu naszej floty ao 
kraju po zakończeniu wojny; a więc, 
me zdecydowane wystąpienia naszego 
Rządu o jak najszybszy zwrot stat­
kom. Tylko „wspaniałomyślność" so­
juszników zachodnich zdecydowała o 
oddaniu nam' naszej bezspornej wła­
sności. A może jest w tym również 
„zasługa" niejakiego pana Kwapiń- 
sktego „ministra marynarki handlo­
wej" rządu londyńskiego? Istotnie, 
miał on niemałe zasługi w tym, aby...
przeszkodzić i opóźnić powrót stat- . .
ków i załóg do kraju, otumanić część 20-lecia) — stanowi dziś potęztó 
marynarzy i skłonić ich do zdrady, | przemysł. Stocznie w Gdańsku, Gdy

a następnie wytaczać przed sądami
angielskimi procesy 0 urojone pre­
tensje i odszkodowania finansowe 
dla zdrajców.

Mimo to, flota nasza, wbrew „sta­
raniom" i oczekiwaniom londyńskich 
Polaków, wzrosła i to wzrosła bardzo 
znacznie. Spieszymy rozwiać wasze 
„obawy", panowie z BBC, że „mało 
jest, jak się zdaje, nadziei na to, by 
zadania Planu 6-letmego ,tj. osiąg­
nięcie 300 tysięcy ton w r. 1955, zo­
stały urzeczywistnione" i że tonaż 
nasz „obraca się w granicach około 
ćwierć miliona ton". Nie martwcie 
się panowie.

Tonaż naszej floty już w roku 
1951 wyniósł przeszło 300.000 lon. 
A obecnie jest już przeszło 3Vż r a " 
za większy niż w r. 1939. Co wdę- 
cej, tonaż nasz jest wybitnie od­
młodzony i unowocześniony. P r z e ­
szło 42 proc. ogólnego tonażu — 
to statki motorowe.
Ten wzrost naszej floty zawdzię­

czamy: 1) pomocy Związku Radziec­
kiego (otrzymane m. in. 19 jednostek 
pełnomorskich z tytułu reparacji), 2) 
zakupom zagranicznym, 3) odbudowie 
wraków w y d o b y t y c h  przez Polskie 
Ratownictwo Okrętowe, a wreszcie 4) 
własnemu budownictwu okrętowemu. 
To ostatnie staje się z każdym ro­
kiem coraz wszechstronniejszym żió- 
dłem wzrostu naszej iicty handlo­
wej.

Nasze budownictwo okrętowe 
gałąź przemysłu, która w Polsce 
przed w r ze śn i o w e j nie istniała w ogó­
le (jeden jedyny statek „Olza" nie 
doczekał się wodowania w ciągu

ni 1 Szczecinie mają już w swym do­
robku 180 jednostek, w czym 130 jed­
nostek pełnomorskich różnego typu 
— od wodowanego w r. 1948 pierw­
szego seryjnego rudowęglowca S/S 
„Sołdek" począwszy, poprzez sreaniej 
wielkości drobnicowe typu „Lewant , 
„trampy" — 5.000 TDW do wielkiego 
motorowca o ładowności 10.000 ton.

Tonaż 2-Ietniej produkcji nasz> tli
stoczni jest większy od całej przed-
wrześniowej fh»ty handlowej.
Jakże więc śmieszne jest biadolę- 

nie BBC, że „rozwój floty polskiej 
stoi ns miejscu, £»̂ }ż ki3j * jest od- 
cięty od pomocy zagianicznej i musi 
polegać wyłącznie na swych siłach", 
jeśli BBC ma na myśii tzw. „pomoc 
planu Marshalla", to samiśmy się od 
niej odcięli i, zapewniamy panów z 
BBC, wcale, ale to wcaie tego nie 
żałujemy. Jeśli zaś chodzi o „odgro­
dzenie polityczne od krajów przodu­
jących w budownictwie okrętowym", 
bo 1 ten zarzut stawia nam BBC, to 
to odgrodzenie istnieje tylko w wa­
szej bujnej wyobraźni. W istocie bo­
wiem Polska współpracuje z ryn- 
kiem stoczniowym za granicą, a m. in. 
ze stoczniami angielskimi, skandy­
nawskimi i belgijskimi w takim za­
kresie, jaki jest potrzebny dla roz­
woju naszej floty.

Wręcz humorystyczne jest twier­
dzenie BBC, że Polska „dużą część 
produkcji stoczniowej musi dostar­
czać Związkowi Sowieckiemu po ce­
nach ukrywanych przed narodem", 
tak to bowiem w oświetleniu komen­
tatorów BBC wyglądają najnormal­
niejsze transakcje eksportowe, doko­
nywane na zasadzie ogólnie przyję­
tych warunków’ i ogólnie znanych cen 
światowych z wszystkimi naszymi .za­
granicznymi kontrahentami, nie wy­
łączając oczywiście Związku Radziec­
kiego. Tak, nasze stocznie produkują 
również na eksport — i jest to tch 
wielkie osiągnięcie, A jeśli protekto­

rzy psnów z BBC reflektują na stat­
ki /budowane w naszych stoczniach, 
nie ma żadnych przeszkód, by życze­
niu :ch stało się zadość, oczywiście 
na tych samych warunkach handlo­
wych, jakie obowiązują wszystkich 
innych nabywców’.

Eksportujemy zresztą nie tylko 
statki, lecz tysiące maszyn różnych 
typ w, tabor kolejowy i samochodo­
wy. Eksportujemy nawet całkowite 
'wyposażenie wielkich zakładów prze­
mysłowych (cukrowni, chłodni itp.).
I to slanowi nasze wielkie osiągnię­
cie gospodarcze, z którego jesteśmy 
dumni.

Osobny rozdział w swej audycji po­
święciło BBC naszemu handlowi za­
morskiemu, którego zasięg, wedłu& 
opinii „ekspertów" z BBC, kurczy 
się. Jeżeli to ma być „kurczenie się' 
— nie mamv nic przeciwko temu, by 
trwało nadal. Bo, zanotujcie to sobie 
dobrze panowie z BBC: ogólny wskaź­
nik eksportu z Polski d«> kapitalisty­
cznych krajów zamorskich wzrósł w 
latach 1S53—1954 ze 100 do 18:.

W szczególności zaś nasz eksport 
do Brazylii wzrósł w tym czasie 
22-krotme, do Indonezji 1:-krot­
nie, do Indii — 15-krotnie, do Tur­
cji _  1 0 -krctnie, do Argentyny — 
4 -krotnie, do innych krajów Ame­
ryki 3 /2-ki-einie. Ogólny wskaźnik 
polskiego importu z krajów kapi­
talistycznych zamorskich wzrósł w 
latach 1953-54 — około 272-krotnic.

szczególności zaś import Dolski 
z Argentyny wzrósł 8-krolnie, z 
Brazylii 6-krotnie, z Turcji 10-krot- 
nie, z Indii 4-krotnie, z Indonezji 
3-krotnie.
Rozwojowi naszych stosunków 

handlowych ż krajami zamorskimi 
sprzyja i dopomaga nasza flota han­
dlowa, której zasięg wzrósł w ciągu 
kilku ostatnich lat do niebywałych 
rozmiarów. Gdy za „dobrych", ale 
tylko dla was, czasów w Polsce

przedwrzęśniowej statki naszej floty 
handlowej spełniały w głównej mie­
rze tylko funkcje dowozowe do por­
tów Zachodniej Europy, bądź służyły 
do eksportu siły roboczej — tysięcy 
bezrobotnych zmuszonych do emigra­
cji, dziś, ten — „kurczący się" wa­
szym zdaniem — zasięg polskiej floty 
handlowej obejmuje wszystkie konty­
nenty i niemal wszystkie ważniejsze 
porty świata.

14 linii regularnych, obsługiwanych 
statkami Polskiej Marynarki Handlo­
wej, łączy Gdynię, Gdańsk i Szcze­
cin ze wszystkimi portami Europy 
Zachodniej i krajów Skandynawii, % 
portami Ameryki Południowej, Blis­
kiego i Środkowego Wschodu, z por­
tami Chińskiej Republiki Ludowej, 
Indonezji, Burmy, Pakistanu i wielo­
ma innymi. Szczególnie cenny i ko­
rzystny dla obu stron jest wszech­
stronny rozwój stosunków handlo­
wych i żeglugi między Polską a Chi­
nami Ludowymi i me dziwimy się, 
że to właśnie najbardziej was, pano­
wie z BBC, boli.

A sprawa jest jasna. Polska, opie­
rając się na stale rozwijającej się 
wymianie handlowej ze Związkiem 
R a d z ie c k im  i krajami obozu pokoju 
oiaz utrzymując stosunki handlowe 
z krajami kapitalistycznymi Europy, 
postawiła sobie również zadanie — 
zwiększenia obrotów handlowych z 
krajami zamorskimi, tak w imporcie 
jak i w eksporcie. A że zadanie tó 
realizuje z pełnym powodzeniem, 
mówią o tym podane przez nas cyfry 
oraz fakt, ze utrzymujemy już wy­
mianę handlową z 72 krajami na ca- 
v m świecie, a statki nasze łączą 
Polskę z 4 kontynentami i 33 krajami 
Europy, Azji, Afryki i Ameryki.

Czyż fakty te były do pomyślenia 
za czasów waszej gospodarki i „ra­
dosnej twórczości" w Polsce przed- 
wrześniowej, panowie z BBC?

.. T.vDj
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Przed V Festiwalem

Delegat
m ło dzieży rzem ieślniczej
Dla naszej młodzieży zaczął się 

okres wyboru delegatów i uczestni­
ków V Festiwalu. 27 tom. w Domu 
Rzemiosła wybierała delegata i ucze­
stników rzemieślnicza młodzież War­
szawy, zrzeszona w powstałych nie­
dawno „kołach uczniowskich" przy 6 
cechach. Wybory poprzedziło podsu­
mowanie czynu festiwalowego.

„W  ub ieg łą  n ied z ie lę  — m eld ow ał Z yg­
m u n t R aszp lew icz, w icep rzew od n iczący  
K oła M łodzieży  p rzy  C echu M etalow ­
ców  i E lek tryk ów  — w y ru szy liśm y  w  39 
osób z naszej św ie t lic y  n a  stadion . M ie­
liśm y  w  4 god zin y  p rzen ieść  14 m  sze­
śc ien n y ch  z iem i, 3,5 m  sześcien n ego  p ia­
sku, zebrać i u łożj’ć 3 ty s ią ce  ceg ie ł oraz 
p rzen ieść  150 sztuk  d łu g ich  d esek . W y­
k on aliśm y to zadanie w pó łtorej god zi­
n y , w  w aru n k ach  tro p ik a ln y ch ...“

Odpowiedziała mu burza oklasków.
— Nerwus, bo nerwus — wtrąca 

do siedzących obok Józef Nowak, 
opiekun ich koła — ale dobry chło­
pak. I twardy...

„W  ram ach czyn u  festiw a lo w eg o  — 
m eld u je  O rnoch, przed staw icie l K oła  
M łodzieży przy C echu R zem iosł W łók ien­
n iczy ch  — w  40 osób przerzu ciliśm y na 
sam ochody 60 m etrów  sześc ien n y ch  z ie ­
m i" .

I znów sala przyjmuje ten mel­
dunek gorącymi oklaskami.

— Na Festiwalu — mówi Pawłow­
ski, członek tego samego koła — bę­
dziemy mogli pokazać Polskę, spopu­
laryzować Polskę w świecie. Musimy 
umieć informować gości zagranicz­
nych, bo się z nimi wszędzie będzie­
my spotykali. Musimy umieć opowie­
dzieć, jak było wczoraj, jak jest dziś, 
co zamierzamy na przyszłość. Musimy 
stworzyć nastrój przyjemny i serde­
czny dla gości...

K ied y  k iero w n ik  św ie tlicy  w  Dom u  
R zem iosła , Jastrzęb sk i, zaproponow ał 
n a stęp n ie  jak o  de lega ta  na F estiw a l 
Z ygm u n ta  R aszp lew icza , k o led zy  odpo­
w ie d z ie li en tu zja sty czn y m i, bu rzliw ym i 
ok lask am i. R aszp lew icz  b ow iem  je s t du­
szą ich  ś w ie t licy . Podał p ro jek t zorgan i­
zow an ia  k ó łek  a r ty sty czn y ch , w prow a­
d ził „sk rzyn k ę p om ysłów " , które m ają  
obejm gjwać n ie  ty lk o  usp raw n ien ia  d o ­
ty czą ce  pracy, ale i np. organ izacji ż y ­
c ia  cod zien n ego  — i w szy stk ie  inne pro­
je k ty , które roją się w  m ło d y ch  g ło ­
w ach . P om ógł też  zorgan izow ać w śród  
człon k ów  kola  klub sp ortow y, a co n a j­
w ażn iejsze  — je s t  k o leżeń sk i i  u czyn n y.

Na uczestników Festiwalu wybra­
no następnie Gralaka, Bieniasa, Red- 
lera, Piekarównę, Pawłowskiego, Ła- 
weckiego, Orona, Smoleńskiego, Pa- 
pretę i Sulimę. Będą oni przebywać 
na Festiwalu w 2 i 4-dniowych tur­
nusach. Ale i ci, którzy nie zostali 
wybrani, będą pracować dla Festiwa­
lu, bo wiele jeszcze zostało do zro­
bienia na przyjęcie zagranicznych go­
ści w naszym mieście, (z)

O produkcji ubocznej po raz tysiąc i pieruiszy

Nie w ystarczy tylko obiecać
Do sklepu MHD z artykułami go­

spodarstwa domowego przy ul. Mar­
szałkowskiej wchodzi 28 bm. klientka.

— Poproszę o łyżeczki do herbaty.
— Niestety, nie mamy.
— A może dostanę maszynkę do 

mięsa?
— Też nie mamy.
Mogłaby pytać jeszcze o wiele ar­

tykułów codziennego użytku, których 
nie można dostać na rynku. 'Artyku­
łów, które zobowiązały się wykony-

! i b a \ i M t 2Q S U s  HTTf ~ frî TTiT:
— N a jc h ło d n ie j  by ło  w cz o r a j  w  Ustce  — 

t y l k o  l i  s topni ,  a na jc ie p le j  w  G orzow ie  
— 24 s topn ie  o godz.  12. W a rsza w a  mia ła  
w  t y m  czasie 19 s topn i .  N ie z n a c z n y  s p a d ek  
t e m p e r a tu r y  s p o w o d o w a ły  p r ą d y  p o w ie ­
trza  ch łodn ie jszego ,  n a p ły w a ją ce g o  od  pó ł­
n o c y  E uropy .  J e s t  to  z ja w i s k o  chw i low e ,  
dla tego  że od W y s p  A z o r s k ic h  p rze su n ą ł  
się na. w sc h ó d  k l in  w y s o k ie g o  c iśn ienia  
i z m ie n i ł  c y r k u la c ją  w  a tm o s fe r z e  naa  
Europą Ś r o d ko w ą .  Dalsze  p r ze su w a n ie  sią 
k l ina  w y ż o w e g o  na w sch ó d  p o w in n o  z n ó w  
z m i e n ić  k i e r u n e k  w ia t r ó w  na p o łu d n io w e  
i z a chodn ie  i p r z y n ie ś ć  p o n o w n y  w zros t  
t e m p e r a tu r y  do  22—25 s topni.  N ie  potra f ią  
t y l k o  w y t ł u m a c z y ć  sobie fa k tu ,  że  m im o  
w y s o k ie g o  ciśn ienia  na p o łu d n io w y m  za­
chodz ie  k r a ju  p a d a ły  w czo ra j  p r ze lo tne  
deszcze  i w zros ło  z a ch m u r ze n ie ,  k tó re  być  
m o że  p r z y w ą d r u je  dz iś  rano do  W arsza ­
w y .  Może  j e s t  to s k u t e k  pom ieszan ia  się  
c iepłego i c h łodn ie jszego  pow ie trza ,  a m o ­
że z a c z y n a  sią t w o r z y ć  ja k iś  n o w y  uk ład  
a tm o s fe r y c z n y ?  D z is ie js zy  d z ień  p o w in ie n  
n a m  to w y jaśn ić . . .  (CEN)

wać w ramach produkcji ubocznej 
warszawskie zakłady przemysłu klu­
czowego.

M. in. Mennica Państwowa zapla­
nowała wykonać do końca czerwca
130.000 łyżeczek do herbaty i 27.500 
do kawy. Tymczasem w okresie 5 
miesięcy dostarczyła handlowi tylko
31.000 sztuk „herbacianych" i 500 
„kawowych", Zakłady im. Nowotki 
na 1.000 przyobiecanych pralek aku­
stycznych dostarczyły zaledwie 40, 
Elektrociepłownia Żerań zamiast 1.800 
maszynek do mięsa — 200, itd. itd.

Na temat produkcji ubocznej, pro­
dukcji z odpadów wypisano już mo­
rze atramentu, ale... poprawy jak nie 
było, tak nie ma. Jak były braki na 
rynku, tak są.

Stołeczną produkcją uboczną w zak ła­
dach przem ysłu  k lu czow ego  zajm u je się  
M iejska K om isja P lanow ania  G ospodar­
czego. Z ajm uje się, tzn. usta la  z zakła­
dam i pracy asortym en ty  artyku łów . I to 
w szystk o . MKPG nie posiada żadnych  
upraw nień , nie m oże stosow ać ja k ich ­
k o lw iek  sankcji w  przypadku „n aw ale­
nia" produ kcji ubocznej przez zakład  
p rzem ysłu  k lu czow ego , pod legający  jed ­
nem u z cen tra ln ych  zarządów , k tórych — 
jak  stw ierd zili przed staw icie le  MKPG  
na w czorajszym  posiedzen iu  Prezydium  
S to łecznej Rady N arodow ej — o produk­
cję  uboczną „g łow a nie boli".
Tak więc zakłady „kluczowe" pla­

nują inaczej, a pracują — jeśli cho­
dzi o produkcję uboczną — inaczej, 
a przeważnie tak jak chcą.

Nielepiej wygląda sprawa tzw. bi­
lansu surowców wtórnych zgłasza­
nych przez zakłady przemysłu klu-

Gospodarski porządek

Wieczór
wietnamski

In form acyjn y  i 
P rasy  i K siążki

F estiw a lo w y  O środek  
K lub M iędzynarodow ej 
organizują:

30 bm . o godz. 19 przy ul. N o w y  Ś w iat

Za PI. Komuny Paryskiej, w lewo 
od ul. Słowackiego, biegnie ul. Sto­
łeczna. Sam jej widok nasuwa reflek­
sje, że dobrze byłoby, gdyby nasza 
stotoęa miała jak najwięcej takich 
stołecznych ulic. Gładka, betonowa 
nawierzchnia, szeroki chodnik i sze­
reg białych bezpretensjonalnych, ale 
ładnych i jasnych budynków kolonii 

i WSM. A przede wszystkim mnóstwo 
15/17 W ieczór p ośw ięcon y  W ietnam ow i zor- j s j0 ń c a  j zieleni tak rzadkiej w Śród- 
gan izow an y  w  ram ach im prez „P ozn aje- • mieściu.
m y kraje uczęstn iczące  w F estiw alu " . P r z y  ul. Stołecznej ZBMW-4 piro-

W program ie W ieczoru: w y św ie tlen ie  fil-  wadzi obecnie budowę pięciu potęż- 
m u  k olorow ego  p rodu kcji w ietn am sk o-ra- j nych bloków mieszkalnych: bloku nr
d zieck iej pt. „W ietnam  na drodze do zw y ­
c ięstw a" .

8 i 9 oraz A, B i C. (Ten ostatni wi­
doczny na zdjęciu powyżej).

T E A T R Y
P ocz. g. 19. K am eralny  (Foksal 16) Dom  

k ob iet. L udow y (Szw edzka 2-4) Chory z 
urojen ia . N arodow y (PI. T eatralny) Z em ­
sta. O peretka (P u ław ska 39) N oc w  W ene­
cji. Opera (N ow ogrodzka) H rabina. P o w ­
szech n y  (Z am ojskiego 20) M ost. Syrena  
(L itew ska 3) Ż ołnierz kró low ej M adagas­
karu. W spółczesny (M okotow ska 13) Teatr  
K lary Gazul. N ow ej W arszaw y (M arszał­
kow ska  8) R om antyczn i. L udow y (Kró­
lew sk a  13) P óźna m iłość . A ten eu m  (Jara­
cza 2C) M aturzyści — g, 14.30 i 19. P olsk i 
(K arasia 2) L orenzaccio  — g. 18.30. Estrada  
(S ierpecka 7) Od p iosen k i do su k ien k i — 
g. 19.15. K leks (S ierpecka 7) C zarodziej­
sk ie  w rzeciono  — g. 16.15. G uliw er (Róża­
na 16) O p iesk u  len iu szk u  i w u jc io  H ipo­
lit  — g. 17. T eatr L alek  (N ow om iejska  
26a) C ebulek — g. 17. Cyrk nr 1 (PI. U nii) 
C yrk k om ików  — g. 19.30.

K I M A
Pocz. g. 14, 16, 18, 20. M oskw a (P u ław ­

ska 19) L atarnia m orska. Ś ląsk  (2u raw ia  
3/5/7) N atch n ien ie. P o lon ia  (M arszałkow ­
ska 56) Postrach  mórz. 1 M aja (Podskar- 
bińska 4) G odziny nad ziei. W—Z (Leszno  
19) N oc w W enecji: Sto lica  (N arbutta 50a)
Fort Eureka. Syrena (Inżynierska 4) Ju ­
tro będzie  za późno. T ęcza (Suzina 4) P o ­
ruczn ik  R akoczego. Praha (Jagiellońska  
24/26) Wróg publiczny nr 1 — g. 13.45, 16,
18.15,, 20.30. P allad ium  (K n iew śk iego  7)
U rok szatana — g. 11.15, 13.30, 15.45, 20.15 
(20.15 nadprogram  „W szechśw iatow a w y - I tep ian ow ej, 18.50 R adiow y poradnik języ

6.33 Kał. Rad., 6.40 Dla w ych ow aw czyń  
przedszkoli, 6.45 G im n., 7.15 Moz. m uz., 7.45 
W rytm ie w alca, 8.00 K onc. m uz. op eret­
kow ej, 8.40 K oncert so listów , 9.00 „Srebrna  
droga — zło ty  skarb" aud. dla dzieci, 9.30 
Muz. operow a, 10.30 A natol A leksandrów : 
IV kw artet sm yczk ow y , 10.50 Skrzynka  
Ogólna PR, 11.00 „O Jank u w ęd row n icz­
ku" — aud. dla dzieci, 11.30 Muz. i Ak- 
tualn ., 12.10 Przegl. prasy stó ł., 12.15 M elo­
die ludow e różnych narodów , 13.00 P rze­
rwa, 15.30 B łękitna sztafeta , 16.05 Ze śp iew ­
n ik ów  M oniuszki, 16.25 S y lw etk i polskich  
artystów  w yk on aw ców : H. K ow alski — 
skrzyp ce, 17.00 Pogadanka ośw iatow a, 17.15 
U czm y s ię  p iosenek  na F estiw al, 17.30 Muz 
rozryw k., 18.00 Muz. .sym f., 18.20 „Pom oc  
tonącym " opow . D enise van M oppes, 18.53 
IConc. życzeń , 20.40 „S łow n iczek  m u zycz­
ny", 21.10 K onc. ch op in ow sk i, 21.40 Aud  
literacka, 22.00 Muz. tan.

N a fali 367 m
Program  dnia 5 30, 13.05. Wiad. 6.00, 7.00, 

7.40 14.00, 18.15, 21.30, 23.50.
Od godz. 5.37—7.45 — transm isja  Pr. 1, 

7 45 P rzerw a, 13.10 „Ze w sp om nień  o B ie ­
liń skim " A. P an ajew a, 13.30 „C zarodziejska  
K sięga" — słu ch ., dla dzieci, 14.10 „P oszu­
k iw acze  skarbów " — słuch, dla dzieci, 14.30 
Muz. Sym f., 15.05 P ieśn i Piotra C zajkow ­
sk iego, 15.25 P o lsk ie  m elod ie  lu d ow e w 
opracow aniu  kom pozytorów  polsk ich , 15.50 
A k tu aln y  fe lie to n  na tem aty  m ięd zyn aro­
dow e, 16.00 Muz. dla w szystk ich , 17.00 Z 
życia  Z w iązku R adzieck iego, 17.30 Na w ar­
szaw sk iej fali, 17.55 Ze sportu, 18.00 Muz. 
rozryw kow a, 18 20 A rcyd zieła  m u zyk i for-

staw a m alarstw a i rzeźby w M oskw ie). 
M uranów (PI. D zierżyńsk iego) D zień bez  
kłam stw a — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. O chota  
(G rójecka 65) Próba w iern ości — g. 13.30, 
15.45, 18, 20.15, G łos przeznaczen ia  —
godz. 22 15. L otn ik  (P ow stań ców  1) 
O krutne m orze — g 17, 19.15. O lsztyn
(W łochy) R ezerw ow y gracz — g. 17, 19.15. 
Radość (Radość) T ajem n iczy  w rak — g. 
17, 19. Jutrzenka (Park K ultury) Urok  
szatana — g- 21.15. M azowsze (S k iern iew ic ­
ka 2/4) — P ó łn ocn y  port — g. 16, 18, 20.

R A D I O
na dzień 29.VI.I955 r. (środa)

N a fa li 1322 m
Program  dnia 6.55, 15.25. W iad. 5.05, 6,00, 

7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
510 P oranne rozm aitości ro ln icze, 5-30 

Mel. lud ow e, 5.48 Gim ., 6.15 Muz. rozryw k.,

kow y, 19.00 Muz. i A ktu aln ., 19.25 „Czer­
w iec"  — opow . M icule E leunescu , 19.45 
K onc. estrad ow y, 20,45 R eportaż literacki, 
21.00 Muz. tan., 21.50 K ronika sportow a, 
22 00 D onizetti „D on P asąuale"  — opera.

S zczegó łow y program  au d ycji zam ieszcza  
tygod n ik  „R adio i Św iat".

P olsk ie  R adio zastrzega sobie m ożliw ość  
zm ian w program ie.

Dyiury szpitali
In terna: K asprzaka 17, Św ierczew sk iego  

67, O czki 6. Chir. ogólna: K asprzaka 17, 
Ś w ierczew sk iego  67, Solec 93. Chir. uraz.: 
Solec 93. Chir. dziec.: K opernika 43. Po- 
łożn iczo -g in ek o l.: Ś w ierczew sk iego  67.
Solec 93, M adalińskiego 25, P łóck a  26. 
O kulistyka: Ś w ierczew sk iego  67. L aryn go­
logia: O czki 6.U rologia: K asprzaka 17.

Pierwszy z nich blok nr 9 o 250 
izbach ukończy ZBMW-4 już w lipcu 
tor. Następny 276-izbowy zaludni się 
przypuszczalnie w sierpniu, pozostałe 
trzy bloki, reprezentujące w sumie 
przeszło 800 izb będą oddane do użyt­
ku kolejno w następnych miesiącach. 
W bloku B pomieści się poradnia 
specjalistyczna dla dzieci z małą kli­
niką pediatryczną, a na partefe blo­
ku C rozgości się kawiarnia oraz 
sklep papierniczy i ogrodniczy.

Ale oprócz tych suchych informa­
cji na uwagę zasługują budowniczo­
wie.

Gdy przejść się po placu budowy 
nawet oko laika dostrzega gospo­
darski porządek i celowość organi­
zacji. Cegły są starannie ułożone w 
kozły, piach magazynowany w pryz­
mach, nic się nie wala i nie prze­
wraca, nic nie zaczepia o nogawki 
spodni przechodzących ludzi. Wszy­
stko jest ułożone jak najbliżej 
miejsca przeznaczenia.

Dodajmy, że kierownik budowy 
bloków A i C inż. Czesław Ciesiel­
ski wezwał wszystkie budowy war­
szawskich zjednoczeń do współza­
wodnictwa o najlepszy plac budo­
wy. Jest to bardzo cenna inicjaty­
wa, bo jak dotąd różnie się z tymi 
sprawami dzieje. A przecież od 
zorganizowania placu budowy w 
znacznym stopniu zależy ogranicze­
nie marnotrawstwa materiałów’, o- 
szczędność w ich transportowaniu, 
zmniejszenie i ułatwienie ludzkiej 
pracy.
Ujmującym przykładem dobrego 

zrozumienia celu swojej pracy jest 
opieka nad drzewami rosnącymi na 
placu budowy. Wszystkie są ogrodzo­
ne i zabezpieczone. Kierownictwo 
wpłynęło nawet na projektanta, żeby 
inaczej ustawił schody na klatkę 
wyjściową, aby nie zniszczyć dwu­
dziestokilkuletniej gruszy.

— Panie, ja sam hoduję sobie w 
doniczkach różne rośliny, wiem ile 
to pracy, ale jak potem przyjemnie 
— powiedział inż. Ciesielski. — Niech 
mieszkańcy tych domów mają od ra­
zu ładnie i zielono. (K. Z.)

Foto S. Z. S.

czowego do dyspozycji Prezydium 
St. R. N.

Z blisko 60 w arszaw sk ich  zakładów , 
ty lk o  ok. 20 zg łosiło  surow ce w tórne do 
bilansu . Część z n ich  — m im o zg łosze­
n ia  — żadnych  surow ców  w tórn ych  nie  
posiada, jak  np. W ytw órnia Lamp E lek ­
tryczn ych , czy RSW Prasa. A znów  Zjed  
noczen ie  B u d ow n ictw a M iejsk iego na 
P odw alu  i Fabryka D rutu i Gwoździ z 
ul. O bjazdow ej posiadają odpady, ale w 
m n iejszych  ilośc iach  niż zgłoszono i w 
tak m ałych  rozm iarach, że do przerobu  
się nie nadają. L epszy surow iec bow iem  
zu żytk ow u ją  w e w łasn ym  zakresie . Po 
co w takim  razie zgłaszać n ierea lne ilo ­
ści?!
Zdarza się, że warszawskie zakła­

dy przemysłu kluczowego nie mają 
lub nie chcą sprzedawać surowców 
wtórnych warszawskiemu przemysło­
wi terenowemu i drobnej wytwór­
czości, sprzedają je natomiast gdzie 
indziej, jak np. Zakłady Elementów 
Budowlanych w Płudach, które 2 to­
ny drutu sprzedały zamiast stołecznej 
spółdzielczości pracy komu innemu. 
W efekcie zaopatrzeniowcy drobnej 
wytwórczości i przemysłu terenowego 
jeżdżą po całym kraju, marnują pie­
niądze na „podróże krajoznawcze" w 
poszukiwaniu surowca, który ktoś 
inny „sprzątnął" im sprzed nosa. 
Trzeba przyznać, że i drobna wytwór­
czość też nie jest bez winy, bo nie­
raz sama nie wie, co posiada na 
miejscu.

Ze z produkcją  uboczną n ie  je st do­
brze, że n ierzadko jest traktow ana m ar­
gin esow o — w inę za to ponosi i w ad li­
w a  organizacja. Do tej pory brak bo­
w iem  regu lam in u  w  spraw ie p rem iow a­
n ia  za w prow adzanie now ego  asortym en ­
tu w produ kcji ub ocznej.

B rak bodźca ekonom icznego z jedn ej 
strony i n ie  u regu low ana sprawa podatku  
obrotow ego z drugiej — w pow ażnym  
stopn iu  ham ują rozw ój produ kcji ub ocz­
nej.

Jeże li już m ow a o podatku, to  w arto  
w sp om n ieć o tym , że w okresie  urucha­
m ian ia  (3 m ieś.) produ kcji now ego  asor­
tym en tu  zak łady  otrzym ują ulgę p od at­
kow ą. N iektóre z n ich  w z ię ły  się na spo­
sób i co trzy  m iesiące  w prow adzają  n o ­
w e  asortym en ty , zarzucając stare — że­
b y  uzyskać u lgę podatkow ą.
Wydaje się więc, że musi ulec ra­

dykalnej poprawie i sama organiza­
cja produkcji z surowców wtórnych 
jak również ich magazynowanie. 
Wtedy dopiero będzie można żądać, 
żeby produkcja uboczna przestała być 
sprawą uboczną, (rys)

MHD lepiej to zrobi
Na tzw . n iep ew n e ryb y  — na to, czy  p ie ­

czyw o będzie po południu , k lien ci sk lepu  
WSS nr 54 na O siedlu M okotow skim  na 
pew no liczyć  n ie  m ogą. P raktyka n au czy ­
ła  ich , żeb y raczej n ie  liczy li. Zatem  
w ik tu a ły  kupują w śród m ieściu , dźw iga­
jąc je do dom u, w przep ełn ion ych  tro lle j-  
busach lub autobusach . Gdy, pok onaw szy  
w ie le  trudów , zadow olen i z n ab ytku  m i­
jają  sk lep  nr 54 — na jego  półk ach  Czę­
sto pysznią  się apetyczne bochenk i. N a­
stępnego dnia w ie le  osób, m ając w oczach  
w czorajszy  w idoczek  p e łn ych  półek , nłe  
kupuje w  śród m ieściu , licząc na swój 
sklep. A tu rozczarow anie — półk i są pu­
ste. Sk lep  bow iem , nie sprzedaw szy po­
przedniego dnia p ieczyw a, na dziś zam ó­
w ił m n iej. Tej gry w ciuciub abkę zaopa­
trzen iow ą k lien ci o s ie d la  m ają d o ś ć .

K om itet B lok ow y nr 63 w  osied lu  m ok o­
tow skim  doszedł do w niosku, że dyrekcja  
WSS nie  potrafi opanow ać bałaganu w 
sw oim  sk lep ie  nr 54. W idzi jednak w yjście  
z tej n iezdrow ej sy tu acji. K om itet uw aża  
m ian ow icie, że skoro WSS nie daje rady, 
da radę kto in n y . N iech  W SS przekaże  
w ięc sk lep  w  O siedlu M okotow skim  M iej­
sk iem u H andlow i D etalicznem u (MHD). 
Jego ludzie lep iej się postarają o zaopa­
trzen ie  k lien tów , (i)

„Żerań” rozbudowuje się

M il iony  k i lo w a tó w  e l e k t r y c z n e j  energii  p o p ’y n ą ly  ju ż  z p ie r w s z y c h  2 tu r b in  , Ż e ­
ran ia",

W  te j  chw i l i  w  e le k tr o c iep ło w n i  ,,Ż e r a ń "  p r z y g o to w u je  sią do u r u ch o m ie n ia  
t r zec i  zespół en erye  y c z n y .  J ed n o cześn ie  t rw a ją  w s tę p n e  prace p r z y  c zw a r te j  tu r­
binie. W os ta tn ich  m ies iącach  w zn ies iono  s ta low e  k o n s t r u k c j e  d r u g  ej hali  p r o d u k ­
c y jn e j ,  w  k tó r e j  pracow ać  będą nas tępne  tu r b in y  „Żeran ia" .  O bok  k  Ikudz ies ięc io -  
m e tr o w e g o  k o m in a ,  p r ze z  k t ó r y  w y p ł y w a j ą  s t r u m ie n ie  d y m u ,  b e to n o w a n y  je s t  jego  
„ b l i ź n ia k " . I nad t y m  k o m i n e m  — szare  pióropusze u k a żą  s ię  je szcze  w  t y m  ro ku .

Na z d jęc iu  — ogó lny  w id o k  „ Ż eran ia"  — po p r a w e j  s t r o m e  w i d o c z n y  f r a g m e n t  
b u d o w a n e j  obecn ie  d r u g ie j  części  s i łow ni ,  (dr) Foto  — D. P i ą t k o w s k i

Taksśwkevs wygsdnictwi
W jakiś czas po ukazaniu się filmu I 

„SPRAWA DO ZAŁATWIENIA" roz- | 
mawiałem z Adolfem Dymszą, który 
opowiadał, iż. warszawscy taksówka­
rze mają do niego uńele żalu. Cho­
dziło o tę pamiętną scenę przed 
Dworcem Głównym, tamiętacie: „Na 
Pragie? Odpada! Na Mokotów? Od­
pada!"...

Wielu kierowców taksówek twier­
dziło, że pokazywanie ich pracy w 
takim świetle jest krzywdzące.

Czy krzywdzące, sprawdzaliśmy w 
ostatnich dniach, razem z inspekto­
rami Wydziału Komunikacyjnego 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej.

...Dochodzi godzina 22. Znajdujemy 
się przed Dworcem Głównym. Na po­
stoju kilkadziesiąt taksówek. Chęt­
nych do jazdy nie ma.

Ale przychodzi właśnie dalekobież­
ny pociąg. Wysypują się ludzie. I 
dziwne zjawisko: w żadnym prawie 
wozie nie ma kierowcy! Pasażerowie 
biegają od taksówki do taksówki, 
taszczą bagaże, są zdezorientowani.

Kierowcy w tym czasie „urzędują" 
przeważnie przy wejściach. Kto na 
Pragę? Pan? To niech pan poczeka. 
Kogo na Pragę? Kogo na Pragę — 
szuka następnych klientów zaipobie- 
gliwy kierowca.

— Grunt, to interes! Jeden kurs, 
trzech pasażerów — a razem potrój­
ny zarobek. Inni, nieóbrotni pasaże­
rowie lub wybierający się do dziel­
nic mniej „popularnych" — szukaj­
cie i nie znajdziecie. Nie ma fraje­
rów. Nikt nie pojedzie na Wolę czy 
Ochotę, choć k i lk a d z ie s ią t  s a m o c h o ­
dów s to i  z  c h o r ą g ie w k ą  licznika po­
stawioną na „wolny".

Dla przykładu podaję nu m ery tak só ­
w ek , które b yły  bez k ierow ców  w  cza ­
sie gdy pasażerow ie ch cie li jechać (by­
ły  też przypadki odm ow y jazdy w poda­
nym  kierunk u). A w ięc 1382, 1441 (k ie­
row ca w n iegrzeczn y  sposób w ym yśla ł 
in spektorom ), 1327, 1491, 288 (dobierał sta ­
rannie „kom plet"  w  jedn ym  kierunku), 
716, 271, 142... R ejestr  ten  je s t  zresztą  
bardzo n iep ełn y .

Pól żarłem — pół serio

Pocztowy sport
Nie wiem, kogo winić za to, że:

1. Zona się na m nie obraziła.
2. Z m arnow ały  się b ilety  do teatru  w

O lsztynie.
3. Ja się obraziłem  na żonę.
A  by ło  to tak :  21 bm . żona w ys ła ła  list 

z O ls z tyna  do  m n ie  (bawią  czasowo na  
k u rs a c h  w  W arszawie) .  W  liście t y m  m.  
in .p o w ia d o m iła  m n ie ,  że z a ku p i ła  b i le ty  
na n iedzielą ,  26 bm .  do  tea tru ,  w ięc  że ­
b y m  p r zy je ch a ł .

List t e n  j e d n a k  p rzep a d ł  j a k  k a m ie ń  w  
wodą,  o c z y m  zresz tą  nie w ied z ia łem .  Nie  
m ając  od  ż o n y  d łu go  ża d n e j  w iadom ośc i ,  
p o z w o l i ł em  sobie  w  sposób grzec zny ,  ale 
s ta n o w c z y  n a d m ie n ić  w  liście, w y s ł a n y m  
z ko le i  p r ze ze  m n ie ,  że ta k  n ie  robi  k o ­
chająca żona, ze ja  t u  c ze k a m ,  tę sk n ię  
itd.  a ona nie pisze .  L is t  t e n  w y s ła łe m  w  
n iedzie lą  (w łaśnie  26 bm .,  g d y  te b i le ty  
m a r n o w a ły  się...).

S k utek  by ł  p io r u n u ją c y .  P r z y n a j m n i e j  
ta k  sądzi łem ,  g d y  28 bm . poczta  w ręczy ła  
m i aż d w a  lis ty .  A l iśc i d o k ła d n a  le k tu ra  
p r zeko n a ła  m n ie ,  że by ło  tr ochę  inacze j.  
P i e r w s z y  list, to  by ł  w łaśn ie  t e n  z 21 bm .  
(z z a w ia d o m ie n ie m  o tea tr ze) ,  a d rug i  z  27 
bm .  T e n  zaw iera ł  m n i e j  w ię ce j  to samo,  
co nap isa łem  w  m o i m  l iś c fe z w y m ó w k a ­
mi.  Ze nie  j e s t e m  dobrym, m ę ż e m ,  że j a k  
W arszaw ę  zo b a cz y łem ,  to n a w e t  n ie  ra­
c z y łe m  odpisać  itd .  itd.

J a k  to się stało? O tóż  na  liście z  21 bm .  
(data s tem p la  Urz. Poczt .  O ls z ty n  2) zn a ­
la z łem  je szc ze  j e d e n  s tem p e le k . . .  P o l sk ie ­
go K o m i t e t u  O l im p i j s k ieg o  (??!!)

J a k  ta m  za w ę d r o w a ł  te n  lis t — nie  w ie m  
— bo na ko p er c ie  n ie  by ło  ani  s łowa o 
t y m  k o m i tec ie ,  n a to m ia s t  b y ł  ładn ie  w y ­
p isany  m ó j  adres .

Z  lis tu , w ys ła n e g o  27 bm .  z  O lsz tyna  
(do tar ł  on  do  m n ie  28 bm .)  w y n ik a ,  że  
Pocz ta  j a k  chce to po tra f i  p racow ać  spra ­
wnie .  S tą d  je szc ze  w ię k s z a  p r zy k ro ś ć ,  gdy
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ADM INISTRACJA -  u) W iejska
szalk ow ska 3/5 Centrala 89241 2, 3, 
teł Red naczelny 418-57 S ek re­
tariat 418-73 Dział m ie lsk i 1 red 
nocna 892-42 W ydanie prow in­
cjonaln e i dz. sportow y 418-71, 
koresp 80-525 D ział O głoszeń

1

12, tel 824-Jl Z am ów ienia i w pła­
ty na prenum eratę przyjm ują  
urzędy pocztow e ora2 listonosze  
Prenum erata m iesięczna w ynosi 
5 zł, k w arta ln ie  15 zł. W ydaje
In stytu t Prasy „C zytelnik" Druk

418-00. Sekret. Red. przyjm u je w  
dni pow szednie w godz. od 10—12. B-6-7480

STEFAN K. — W AVarszawie is tn ie je  k il­
ka Poradni P rzeciw alk oh olow ych . P od aje­
m y ich  adresy: M okotów , ul. B elg ijsk a  4, 
Żoliborz, ul. F e liń sk iego  8, G rochow , Gro­
chow ska 337.

MARIAN B. — D zięk u jem y za przesłane  
w  liśc ie  z 30.V br. uw agi na tem at p lak a­
tów’ iilm o w y ch . W p rzyszłości zajm iem y  
się tą spraw7ą.

ANTO NI P. — N a dzieci, k tóre u czę ­
szczają do szkół w yższych  i otrzym ują  
stypendium , n ie  przysłu guje zasiłek  ro­
dzinny. M ówi o tym  zarządzenie M inistra  
P racy, M onitor nr A-28 poz. 417 z 1952 r. 
Zarządzenie w eszło  w  życie  w  k w ietn iu  
1952 roku.

JA N  FLOUT — Podania o p rzy jęcie  do 
korpusu kad etów  n ależy  k ierow ać pod  
adresem : K orpus K adetów , W arszaw a 6, 
uł. W iśniow a.

HENRYK Z. — T echn ikum  B udow y  
O krętów  z in ternatem  m ieści się: Gdańsk- 
W rzeszcz, ul. P iram ow icza 1. T echnikum  
P rzem ysłu  O krętow ego z in ternatem  — 
Gdańsk, ul. Białowieska X. Dwuletnia Za­

sadnicza Szkoła B u d ow y O krętów  z in ter ­
natem  — Gdańsk, ul. D rew nica  18.

S. L. — D zięk u jem y za nad esłane uw agi.
KAZIMIERZ LEW ANDOW SKI — W spra- 

w7ie p renum eraty  czasopism  zagran iczn ych  
n aieży  zw rócić  się do O ddziału W ydaw ­
n ictw  Z agran iczn ych  PPK  „R uch", W ar­
szawa, ul. K oszyk ow a 31.

INŻYNIER WACŁAW M. — Urząd Celny  
pod lega G abinetow i M inistra H andlu Za­
granicznego, W arszawa, ul. Frascati 2.

Przyjazd p ierw szych  d elegacji m łod zieżo­
w ych  na F estiw a l przew id zian y  je s t  w  
końcu Upca.

HELENA P., STANISŁAW  J. — Z nad e­
s łanych  m ateria łów  nie skorzystam y.

KAROL CHŁOND — W spraw ie kupna  
m ałego w arsztatu  sto larsk iego radzim y p o­
rozum ieć się z Pom ocniczą  R zem ieśln iczą  
Spółdzieln ią  D rzew ną, W arszawa, ul. G rzy­
bow ska 61.

FELIKS I. — Z nalezionego ptaszka z 
obrączką n a leży  oddać w In sty tu cie  Zoo­
log icznym  p a n -u — Stacja  O rnitologiczna, 
W -wa, W ilcza 64,

się tra f i  ta k a  o l im p i j s k a  gaffa .  N ie  są­
dzę, że to k to ś  dla „ sportu"  urządza  ta ­
k ie  f ig le  z l is tami,  n a to m ia s t  p r z y p u s z ­
czam, że to w łaśn ie  dla  „s p o r tu " k to ś  
m ó j  p r y w a t n y  list r o zp iec zę to w a ł  w  t y m ­
że K o m i te c ie  O l im p i j s k im :

T y le  — co do  fa k tó w .  W r a ca m  j e d n a k  
je szcze  raz do p u n k t u  w y j śc ia  i p y ta m :

1. Na kogo m a się obrazić teraz m oja  
żona?

2. K to zw róci nam  pien iądze za n ie  w y ­
k orzystane b ile ty  do teatru?

3. Kto przypom ni panom  sportow com  
z PKOI o istn ien iu  ta jem n icy  pocztow ej?  
4. Co to będzie, Jak z k o lei m oja żona  
dostanie m ój lis t z n iesłu szn ym i w y ­
m ów kam i?
Co do os ta tn iego  p u n k t u ,  to p r z y z n a m  — 

ż y c z y ł b y m  sobie  po c ichu,  ż e b y  się z t y m  
l i s tem  p r z y d a r z y ła  po  d rodze  ja ka ś  h i ­
storia. N a w e t  m ó g łb y  i zaginąć.  W y b a ­
c z y ł b y m  to  Poczcie  t y m  razem .

Z R O Z P A C Z O N Y  M Ą Z  
(N a z w is ko  i adres  z n a n e  R ed a kc j i )

c .m t e r j k i t H
:b S 0 ! S

ZŁODZIEJ SAMOCHODOWY  
Do bazy sam ochodow ej przed sięb iorstw a  

transportow ego MHW przy ul. P łock iej  
w szed ł Jerzy  K urow ski (Brudki 11) k ie ­
row ca PK S, usiadł za k ierow n icą  w ozu c ię ­
żarow ego „L ublin", dał gazu i w yjech a ł 
z bram y, Za z łodziejem  w szczęto  pościg. 
Jak się okazało K urow ski by ł pijany i pro­
w adził w óz z nadm ierną szyb kością  u licą  
W olską w k ierunk u  O kopow ej, Wóz robjl 
esy  flo resy  po Jezdni, a naw et w pew nej 
ch w ili sam ochód w jech a ł na chodnik. Z ło­
dzieja  sam ochodow ego  zatrzym ano. Wóz 
pow ędrow ał do bazy, a złodziej — do are­
sztu.

KOBIETY - CHULIGANKI 
D w ie p rzy jac ió łk i Zofia B och eń sk a (Orla 

4) i E ugenia  G rajber-W itkow ska (Ś liska  
47) w siad ły  p ijane do tram w aju „1“ idą­
cego trasą B ródno — M łynarska. Obie pa­
sażerki zach ow yw ały  się n iew ła śc iw ie , a 
gdy kon duktor zw rócił im  uw agę — zo­
sta ł p ob ity . K ob iety -ch u ligan k i aresztow a­
no.

Z naleźli się  też  na dw orcu „ leb k arze1*. 
K ierow ca  S itody B-76218 „przygarnął** 
pasażera, a późn iej n ie  zatrzym ał się na  
p o lecen ie  in sp ek torów , lecz  „dodał gaza"  
i uc iek ł.

N ie lep ie j w yg ląd a ła  sy tu acja  rano, na 
tym  sam ym  dw orcu. K ierow cy  tak só ­
w ek  1490, 1018, 401 starannie  dob ierali 
sobie pasażerów , inn ym , „ n iew y g o d ­
nym ", odm aw iając jazd y . K ierow ca ta ­
k sów k i nr 102 n ic  ch cia ł jech ać  do S ta­
rej M iłosnej na liczn ik  ty lk o  za „zry­
czałtow aną" opłatą stu  z ło tych .

Przy tym  na post ju  dw orcow ym  pa­
now ała  a tm osfera  bazaru. C iągle b yło  
s łych ać  okrzyki: K to na P ragę, kto na  
Pragę? K ogo na M okotów !? A lbo: Daj 
m i „tego" na Ż oliborz, bo ju ż m am  
dw óch!

*
Zbyt wielu mamy znowu kierow­

ców taksówek, którzy w swej pracy, 
wbrew wyraźnych przepisom, stoso­
wać chcą własną „geografię" jazdy 
i własną politykę cen. A pasażerowie 
błądzą przed długimi nieraz szpalera­
mi pustych taksówek i nie wiedzą, 
jak z nich korzystać.

M am y nad zieję , że en erg iczn a  akcja  (a 
będzie ich  w ięcej) W ydziału K om u nika­
cy jn ego  oraz egzam iny kon trolne w y ­
rugują te  n iech  ubne dla sto licy  zw y ­
czaje p ew n ej części tak sów k arzy , (bar.)

Sprawy warszawskie

W ię c e j b ile tó w  u lg o w y c h
d o  O p e r y

D yrek cja  P ań stw ow ej O pery w  W arsza­
w ie zaw iadam ia k ierow n ik ów  K.O. w e  
w szystk ich  zakładach pracy, iż na m iesiąc  
lip iec  zw ięk szy ła  k on tyn gen t b iletów  u lgo ­
w ych  na przed staw ien ia  operow e dla Za­
k ładów  P racy  do w yso k o śc i 50 proc. prze­
pu stow ości sali. W zw iązk u  z tym  Dział 
Z bytu P ań stw ow ej O pery przyjm u je do­
datkow e zg łoszen ia  zb iorow e na m iesiąc  
lip iec . 6526

Po egzaminach
U m ieć zapom n ieć praw ie n atych m iast O 

tym , co b j io , na korzyść tego, co je s t lub  
będzie — to jed en  z w ie lu  p rzyw ilejów  
m łod ości. K ilka za led w ie dni tem u zakoń­
czy ły  się w szk ołach  egzam in y  p rom ocyj­
ne, a z a tm osfery  sk u p ien ia  i pow agi — 
nie zostało już ani śladu. K oniec roku — 
w akacje  — w yjazd  na k o lon ie  — to są w  
tej ch w ili najw ażn iejsze  p rob lem y, jak im i 
żyje  w arszaw ska m łod zież .

M imo to p ow iem y  jeszcze  o egzam inach  
słów  parę. I d latego, że w ok ół n ich  toczą  
się jeszcze gorące rozm ow y i dysk u sje , 
które oby doszły uszu Min. O św iaty . I d la ­
tego, że było  ty ch  bardzo cob rych  i do­
brych ocen  w tym  roku o w ie le  w ięcej 
zarów no z prac p iśm ien n ych , jak  odp o­
w iedzi ustnych .

Z aczn iem y od k ry ty k i. Z ostrą kry tyk ą  
nau czycie li, o czym  ju ż p isa liśm y, spotka­
ło się w ie le  tem atów  egzam in acyjn ych . 
Z arów no ze w zglęu u  na siorm u łow an ie  — 
język  p o lsk i (piśm .) w  k lasie  XI, X i VII, 
jak i zakres — historia  (w k lasie  XI) oraz 
nie dostosow an y do w iek u  ucznia  poziom — 
m atem atyk a  (piśm .) w k lasie  VII. A w ie lu  
z ty ch  b łędów  m ożna by ło  przecież u n ik ­
nąć, gd yb y  np. tem aty  ud ostęp n ion e zo­
sta ły  szkołom  n ieco  w cześn iej.

Sporo było  w tym  roku, jak  p ow ied z ie ­
liśm y, prac i odp ow ied zi p ią tk ow ych  i 
czw órkow ych , sporo u czn iów  zw o ln ion ych  
od odp ow ied zi u stn ych . M im o to zn a leźli 
się w śród tych  zw o ln ion ych  i tacy’, k tórzy  
gw ałtem  ch cie li popraw iać egzam in z do­
brego na b. dobry i — p op raw iali. B y ło  też  
trochę m iły ch  n iesp od zian ek , k ied y  tró jk o ­
w y uczeń  odp ow iadał na czw órkę lub p ią t­
kę. N a ogó ł jed n ak  w y n ik i egzam inów  
potw ierdza ły  słuszn ość ocen  k la sy fik a cy j­
nych , staw ian ych  przez n au czycie la . L icz­
ba uczn iów  nie  dop uszczonych  do egzam i­
nów  i tych , którzy odpadli w czasie  ich  
zdaw ania , w yd atn ie  się zm n iejszy ła .

W niosków , które w y sn u liśm y  w  czasie  
obserw acji p rzeb iegu  egzam inów  w  k ilk u ­
nastu  w arszaw sk ich  szk ołach , n ie  m ożna  
jedn ak  u ogóln iać. W ydaje się w praw dzie , 
że w yn ik i tegoroczn ych  egzam inów  są le p ­
sze niż w  la tach  u b ieg łych , i że w  dużej 
m ierze przypisać to n a leży  n ow em u  s y ­
stem ow i egzam in acyjn em u . Czy jed n ak  
p rzyn iosły  one oczek iw an ą z daw na p o­
praw ę, w szczegó lności z język a  po lsk iego  
i m atem atyk i — m ów ić o tym  przed u zys­
kan iem  op racow yw an ych  ob ecn ie  og ó ln iej­
szych  dan ych  — jeszcze zb y t w cześn ie .

S t  P Z D Z IS Ł A W  KRZEM IŃSKI
m gr filo lo g ii polsk iej, uk och an y  syn  
i brat, po d łu gich  i c iężk ich  c ierp ie ­
n iach  zgasł p rzed w cześn ie  w  dniu  
27 czerw ca 1955 r., przeżyw szy  lat 40. 
Pogrzeb odbędzie się  30 czerw ca  
(czw artek) na C m entarzu P ow ązk ow ­
skim  o godz. 13.30, o czym  zaw iada­
m iają K rew n ych  i P rzy ja c ió ł rodzi­
ce, siostra, brat, bratow a i s io strzeń ­
cy.

S.p. W ładysław a D elfin a  
I votO KONDRACKA  

II voto  HEŁCZYNSKA  
córka ś.p. A n ton iego  F ertnera  w ic e ­
prezesa Tow . Cydclistów w W arszaw ie. 
K ochająca m atka i babka, dobra żo­
na, po k ró tk ich  lecz  c iężk ich  c ierp ie ­
n iach  opatrzona św . Sak ram en tam i 
zm arła dnia 26 czerw ca  1955 r. P ogrą­
żen i w  g łębok im  sm utk u  m ąż, s io ­
stra, syn ow ie , syn ow e, w n u k i i ro­
dzina zapraszają na nab ożeństw o ża­
łobne w  K ościele  K arola B orom eu sza  
dnia 30 czerw ca  o godz. 9, po czym  
n astąp i w yp row ad zen ie  zw łok  na  
cm entarz p ow ązk ow sk i do grobu ro­
dzinn ego. 5283-1

S-p.

Zdzisław Krzemiński
w y ch ow aw cą  i p rzy jac ie l m łod zieży , 
d łu go letn i w yk ład ow ca  szk ół śred­
nich, W yższej S zk o ły  P edagogicznej  
w e W rocław iu, dyrektor In sty tu tu  
K ształcen ia  N au czycie li Szkół R oln i­
czych  zm arł dn. 27.VI 1955 r. w  w ie ­
ku lat 40. Pogrzeb  odb ęd zie  się dn. 
30 czerw ca, o godz. 13.30 na C m enta­
rzu P ow ązk ow sk im , o czym  zaw iada­
m ia żona i rodzina


